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CZĘSC URZĘDOWA.

_ W  dniu wczorajszym, I c h  C e s a r s k i e  
W y s o k o ś c i  W i e l k i  K s i ą ż ę  Namie­
stnik z dostojną Małżonką S w o j ą  W i e l ­
k ą  K s i ę ż n ą  A l e k s a n d r ą  r a c z y l i  zwie- 

zić roboty około mostu stałego na W i-  
sle pod Warszaw ą.

Most ten systematu kratowego, po­
mysłu i konstrukcji Członka Radv 
Administracyjnej Jenerała Kierbedź 
majacy 1560 stóp angielskich długość/ 
opiera się na dwóch granitowych przy­
czółkach i pięciu takiehże filarach. F i ­
lary zabezpieczone są od podmycia za- 
puszczonemi na 49 —56 stóp niżej zera 
yodotrskazu, cylindrami żelaznemi. B u­
dowa przyczółków i 3-cfifilarów od stro­
ny Pragi jest już ukończona, dwa osta­
tnie filary w ciągu kilku tygodni ukoń­
czone zostaną.

Od strony Pragi wniesione są ruszto­
wania dla składania pomostu, którego 
Ya część już złożona, za pomocą wind i 
pras hydraulicznych jest obecnie prze­
suwana. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  z  
zajęciem znawcy oglądać raczył przyrzą­
dy do tego służące i wszelkie szczegóły 
robót, jak również plany mostu i próby 
bruku żelaznego, jaki ma być na porno­
s i e  ułożony. ■

Most stały na W iśle , dla pomyślności 
M arszawy tyle konieczny, a o możności 
istnienia którego tak długo powątpie­
wano, należeć będzie do najznakomit­
szych dzieł tego rodzaju w Europie 
wykonanych.

Urząd Lekarski Miasta Stołecznego W arszawy. 
W Kurjerze Warszawskim z d. 18 (30) Kwietnia 
r. b. Nr. 98, zgromadzenie Warszawskich felcze­
rów ogłosiło podwyższenie cen dotąd praktyko­
wanych za czynności felezerskie w razurack.

lząd Lekarski miasta stołecznego Warszawy, na 
fasadzie rozporządzenia Komisji Rządowej Spraw 

ewnętrznych z dnia 22 Czerwca (4  Lipca) r. b. 
r- 1.276/12,017, podaje do publicznej wiadomo- 

ci, że ogłoszenie to zgromadzenia felczerów ja- 
2 ° .  niewłaściwe, niezatwierdzone przez Władzę

Sekretarz ń W * ' ’ Ra<iCa Kolcgjalny F n y e r '

Urząd Lekarski Miasta Stołecznego Warszawy 
£  Powodu objawienia się w mieście Warszawie za- 
T̂ y  bydlęcej, księgosuszem zwanej, Urząd Lekar- 

*> stosownie do przepisów Policji Weterynaryj­
n i .  Podaje do publicznej wiadomości następujące 

rodki ostrożności:
Prąd- 2 dniem dzisiejszym zawieszają się targi na 
2 1 |Z° na bydło krajowe, oraz takie, które odbyło 

kwarantannę i urządzają się targi za
rogatkami miasta.
,  dozwala się wpuszczać bydło do Warszawy 

. 0 P°d Warunkiem, iż na bezpośrednią rzeź 
sprzedane zostanie, 

wad koniecznych razach może być przepro- 
lecz^/ik tranzyt0 ł,rzez Warszawę bydło rogate, 
konwojem wol“emi od lisięgosuszu i pod

4) Nie
miej sc o w ego" z "w ar^ “a letuie Pastwiska by(lła 
nia księgosuszu. /dWy’ przez cały czas grasowa-

£ « » ;= S ::s6s.;»
by ć  m k n r z id e  P r ?i 2 S‘S m a j^ Ce o d d a n e

kszej liczbv^Zt U ^ Zabieranie z tego bydła wię- 
jest potrzebną U ’ ^  ua natychmiastową rzeź

we? k J S f 6? ' Cie dopilnować> aby bydło dw udnio- 
eo do H Wyprov' adzane z t ^ g u  P ragskie-
Przez n r  y miejSC dozw°lonycb, przechodziło
k to r i  i1CC f  ° d zarazy księgosuszu.— luspe-
tarz Gr«ai- R adca Kolean ln y  f r e y e r — Sekre-

£ Petersburga, 10 Lipca.
Przez Najwyższy dyplom z dnia 21-go maja 

t . Najmiłościwiej mianowany został kawalerem

orderu św. W ł o d z i m i e r z a  2 - e j  k l a s y ,  
koniuszy dworu J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W ie l k i e g o  K s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  M i k o ł a j e w i - 
c z a , Wiktor Bibikow.

Przez Najwyższy dyplom z dnia 22-go czerwca 
(v. s .) , w nagrodę za waleczność osobistą okazaną 
w bitwie dnia 7 maja . (v. s.), przeciwko polskim 
buntownikom, jeneral-major Wedemeyer, dowódca 
moskiewskiego pułku gwardji, Najmiłościwiej mia­
nowany został kawalerem orderu św  A n n y  l e j  
k l a s y  z m i e c z a m i  i C e s a r s k ą  k o r o n ą .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne sprawozdanie.

W iadom ość o zajęciu stolicy M eksyku, nie 
spraw iła  ta k  w ielkiego i korzystnego w raże­
nia we F ran c ji, ja k  poprzednio depesza o pod­
daniu się F uebli, a jednakże  tak  samo była 
niespodziew ana ja k  ta ostatnia. W praw dzie 
nie pow ątpiew ano nigdy, że tak  P ueb la , ja k  i 
m iasto M oksyk będą m usiały  w końcu uledz 
przew adze w ojsk francuzkich, lecz nie spo­
dziewano się, aby to tak  prędko  nastąpiło . 
Z różnych wrażeń, jak ie  wiadomość o tych 
dwóch w ypadkach sp raw iła  we F rancji, mo- 
żnuby chyba wnosić, że poddanie się Puebli 
po tak  zaciętym  oporze, byłoby fak tem  s ta ­
nowczym, zajęcie zaś sto licy  bez w ystrzału, 
będące już  ty lko  następstw em  ciosu zadane­
go arrnji m eksykańskie] pod P ueb lą , jednym  
z licznych faktów , na  jak ich  spełnienie po­
wolne należy oczekiwać, i nie kończącym  je ­
szcze wojny. M eksyk  je s t  rzeczpospolitą 
zw iązkow ą, sk ładającą się ze stanów  praw ie 
niezależnych, k tó re  albo trzeba będzie po ko­
lei zdobywać, lub jednać  sobie ich p rzychy l­
ność za pom ocą dobrego zarządu w zajętej 
części, ta k  aby stany  niepodbite w idziały ja ­
wną korzyść w poddaniu się. now ozaprow a- 
dzonej władzy.

Chociaż w P a ry żu  w spom inają jeszcze o da­
w nym  projekcie ofiarow ania tro n u  m ek sy ­
kańskiego areyksięciu  M aksym ilianow i, to 
wszakże powszechniej sądzą, że M eksyk  za 
pom ocą głosow ania pow szechnego p rzy łączo­
ny zostanie do F rancji, z pozorem  autonom ji, 
pod zarządem  jednego z członków  rodziny Ce 
sarskiej; korona jed n ak  M ontezum ów dosta­
łaby się sam em u C esarzow i. D la  w ykonania  
tej m yśli, m iałby być w ysłany  do M eksyku 
p. H ubert-D elislc , k tó ry  niegdyś był g u b er­
nato rem  na w yspie P o łączen ia . Ja k k o lw ie k  
są to ty lko  k rążące pogłoski, za k tó rych  wia 
rogoduość ręczyć nie można, w szelako upa 
tru ją  ich  potw ierdzenie w jaw nej przychy lno­
ści okazyw anej przez rząd  łrancuzk i stanom  
skonfederow auym , tak , jak b y  chciano zape­
wnić sobie przyjazne sąsiedztwo. F ranc ja , 
ja k b y  się zdawało, pow inna by sobie życzyć 
u trzym an ia  całości Z w iązku, ta k  jak  A uglja 
jego  rozerw ania.

{Sprawozdanie p. F lis a  złożone tow arzy­
stw u  k tórego je s t ajentem  na  M adagaskarze,
0 w ypadkach zaszłych na tej w yspie, nie wie­
le się różni od rap o rtu  p.Laborde; p. F lis  sil- 
moj ty lko  obw inia doradców  R adam y, w y­
kazując ich błędy i u trzym uje, że rew olucja 
n ie m a  wcale ch arak te ru  reakcji przeciw  sto ­
sunkom  z europejczykam i i chrystjanizm ow i, 
ja k  tego dowodzi now a konsty tucja  i zapew­
nienia królow ej R abodo. Times pow iada, że 
ogłoszone dokum enta  usuw ają i cień zarzutu 
jakoby rew olucja ta  była dziełem  A nglji.

K orespondencje z A ten  podają  szczegóły 
rew olucji wojskowej w tej stolicy, k tó ra  za­
kończyła się ugodą obu stron, w yrażającą się 
w now ym  gabinecie, do którego weszło po 
czterech członków każdego z dwóch w alczą­
cych stronnictw . W edług  Pays, żołnierze m a­
ry n a rk i państw  opiekuńczych ju ż  pow rócili 
z A ten  do po rtu  P irejsk iego , i zupełna spo- 
kojność panow ała w całej G recji.

ii  powodu, że w sejm ie siedm iogrodzkim  za 
ledwo trzecią część członków  stanow ią m a- 
dżarowie, n ie u lega w ątpliw ości, że zostaną 
W ybrani delegow ani do rady państw a, wsze­
lako  nie bez żywej walki, poniew aż m niej­
szość o ile je s t  słaba liczebnie, o ty le  je s t  s il­
na znajom ością życia parlam entarnego .

R ada państw a, skoro  na! posiedzeniach ple­
n arn y ch  bez przerw y odbyw anych zatw ierdzi 
roztrząśn ię te  w kom itecie p ro jek ta  oo do 
praw  m iejscow ych i regu lam inu  obrad przy 
w ażniejszych pro jek tach , i w ybierze kom ite­
tu do roztrząśnięoia projektów  do praw a i 
budżetu, jak ie  zapew ne tym czasem  przedsta­
wi gabinet, odroczy się ja k  pow iadają  do p ier­
wszych dni września.

W  W iedn iu  teraz bardzo gorliw ie za c z ę to  
zajmować się kw estją  niem iecką i często od­
byw ają  się w tym  przedm iocie narady  w mi- 
m sterjum  spraw  zagranicznych, w k tó rych  
to naradach  bierze udział i p. B chm erliug. 
S k łon ien ie  się tego m in istra, dotychczasow ego
p r z e c i w n i k a  m ięszania się A u strji do kw estji
niem ieckiej, przypisują postaw ie pana B i­
sm arcka, k tó ra  u ła tw iła  działanie A u strji w 
kw estji niem ieckiej. K ilk a  projektów  refor­
m y zw iązku jest przedm iotem  roztrząsam  Sud- 
deutsche Zeitung, p rogram  austrjack i reform y 
zw iązku streszcza w następujący  6posób. ho 
D y rek to rju m  zw iązkow e składające się z o 
lub  7-u  członków, pom iędzy k tórem i A ustrja
1 P rusy  z p raw a m ają  miejsce; 2o parlam ent 
z ścieśniouem i atrybucjanai. A u str ja  zaniecha­
ła swój p ro jek t delegow anyoh i p ra ­
gnie, aby członkow ie tego parlam entu  byli 
w ybierani z łona sejm ów p ań stw  niem ieckich 
i ty lko  w razie ostatecznym  zgodziłaby się 
na  w ybieran ie  ich za pom ocą głosowa 
n ia  powszechnego; 3o A u strja  p ragnie przy­

stąp ić  do zw iązku ze w szystk iem i sw em i 
częściami, naw et z W enecją  i G alicją; 4o 
przyjęcie sztandaru  i flagi niem ieckiej; flota 
A u strji stanow iłaby część floty niem ieckiej. 
D zienn ik i w iedeńskie u trzym ują, że A ustrja  
n ie ty lko  nie chce przyłączyć do zw iązku n ie­
m ieckiego W enecji i G alicji, ale naw et w ra ­
zie reform y zw iązku, w spom nione prow incje 
chce w yłączyć od ścieśnionej rad y  państw a. 
Neueste Nackrickstcn m ów iąc o reform ie 
zw iązku niem ieckiego, u trzym ują, że dopóki 
kw estja  w ęgierska nie je s t  załatw iona, dopó­
k i nad w łasnym  domem niem a dachu, wcale 
nie stosow nem  je s t  dla A ustrji, obce dom y 
budow ać, to je s t  związek niem iecki u rzą­
dzać.

W ed ług  wiadom ości z R zym u stan  zdro­
w ia M arji-Zofji-A m alji, m ałżonki F ran c iszk a  
II , budzi w ielkie obawy. W yw iązała się u  niej 
choroba piersiow a, czyniąca bardzo szybkie 
postępy.

(Ind. b., Patr., W. Z.).

Ameryka.

Buenes-Ayres, 28 Maja. R ząd a rg en ty ń sk i 
m ianow ał swrym  m in istrem  pełnom ocnym  w 
E urop ie  p. M ariano B alcarce, k tó ry  zajm o­
w ał już  przez la t  k ilk a  to stanow isko i zy­
skał pow szechną sym patję. W y b ó r ten  zape­
w ne dobrze przy jęty  będzie przez ciało dyp lo ­
m atyczne, gdzie p. B alcarce posiada przyjaźń 
w szystkich  sw ych daw nych kolegów.

R ząd argen tyńsk i w ym otyw ow ał tę  nom i­
nację w sposób następujący:

„M inisterstw o spraw  zagranicznych. 
B ucnos-A yres, 18-go m aja 1863 r. 

P rezyden t rzeczypospolitej a rgen tyńsk iej, 
chcąc ścieśnić węzły przyjaźni i handlu , łą ­
czące rzeczpospolitą a rgen tyńską  z F ran c ją , 
W ielko  B ry tan ją , H iszpanją i W łocham i, po 
porozum ieniu się z senatem  i na  m ocy p raw a 
służącego m u pod ług  brzmienia u s tęp u  10-go 
art. 83 k o n sty tuc ji narodow ej, postanow ił co 
następuje.

A rt. 1. D . M ariano B alcarde — m ianow a­
ny zostaje posłem  nadzw yczajnym  i m in i­
strem  pełnom ocnym  rzeczypospolitej a rg en ­
tyńsk ie j p rzy  rządach N. Cesarza francuzów , 
N. K rólow ej połączonego k ró lestw a  W ielk iej 
B ry tan ji i Irlan d ji, N. K rólow ej hiszpańskiej 
i N. K ró la  w łoskiego.

A rt. 2. D r. D. M anuel R . G arc ia  m iano­
w any zostaje sekretarzem , a D. F rn e s t  R. 
L ondivar, kanclerzem  am basady.

A rt. 3. L is ty  w ierzytelne m ają być w ye- 
kspedjow ane i zakom unikow ane kom u na le ­
ży, a postanow ienie niniejsze podane do w ia­
domości publicznej i do arch iw ów  narodo­
w ych oddane, (podp.) M itrę. — R ufino de 
E lizalde”.

Londyn, 9 Lipca. Ogłoszone wczoraj listy  
now o -jo rk sk ie , przyw iezione parostatk iem  
„C ity  of N cw -Y ork”, nie wiele p rzyczyniają  
się do uzupełnienia podanych onegdaj te le­
gram ów  i do rzucenia św ia tła  na działania 
jen . L ee. W szędzie, tak  w lis tach  ja k  i po 
gazetach, napotykam y jed y n ie  dom ysły o 
tein, co na  przyszłość zajdzie na p lacu  boju. J a ­
snego obrazu o dotychczasow ych m anew rach 
jen . L ee  nadarem nieby szykano, bądź dla te ­
go, żosam  rząd w aszyngtoński nie posiada do­
k ładnej o tein wiadomości, bądź też, że nie 
chce podać takow ych do wiadom ości pub li­
cznej. Sądząc z tonu gazet i korespondenci] 
p ryw atnych  z A m eryki północnej, w stanach  
północnych panuje wielki upadek na duchu, 
tak  ja k  gdyby Baltim ore zostało ju ż  zdobyte 
lub W aszyngton odcięty od w szystk ich  sw ych 
środków  pomocniczych. A  tym czasem  podług 
wiadomości jak ie  tu  otrzym ano, arm ja skon- 
federow ana zaszła mało co dalej za p unk t, do 
k tórego jen . L ee , przy pierw szem  swem  
w kroczeniu, był doszedł, a wiadomo że wów­
czas moc ducha i zręczne działania M ’Clella- 
na  zm usiły go odwrotu. Jeże li pom im o to 
stan y  północne obawiają się stanowczej p o ­
rażki, dowodzi to braku  zaufania do ta len tu  
H ookera i do w ytrw ałości jego  źle k ierow a­
nej i z różnorodnych żywiołów złożonej ar- 
inji. G azety  now o-jorkskie g łosiły  nieraz 
przed niedaw nym  czasem, że wkroczenie do 
stanów  północnych  byłoby zgubą dla n ieprzy­
jac ie la  i położyłoby może n aw et koniec woj­
nie, Pó łnoc bowiem pow stałaby w ćw czasjak  
jed en  człowiek, dla obrony swego honoru  i 
n ie tykalności wolnego tery torjum . A  ty m ­
czasem, sądząc z ostatnich wiadomości, rze­
czy m ają się zupełnie inaczej. {Sama ty lko  
In d jan a  tak  daleko poszła, że ofiarow ała p re ­
zydentow i 10,600 wojska. P rzeciw nie  lu­
dność P en sy lw an ji zachowuje się dotąd obo­
ję tn ie , nie słucha bynajm niej swego guber­
nato ra , w zyw ającego ją  do utw orzenia m ili­
cji. i ciągnio  zyski z wojsk posłanych  jej na  
pom oc z No w ego-Jo rku  i z N ow ego-Jerseya, 
zam iast co by m iała  zw iększyć jego szeregi 
w łasnym i obyw atelam i. W  M arylandzie rze­
czy nie lepiej stoją. W szędzie panuje  upadek  
n a  duchu, obojętność łub naw et zdradzieckie 
porozum ienie się z nieprzyjaciółm i. Ludność 
w iejska nie m a w ielkiej ochoty do tego, aże­
by widzieć sw e pola spustoszono; nie m a ona 
żadnego in te resu  w tej wojnie, k ierow anej 
przez ludzi n ie posiadających żadnych zdol­
ności i dozw alających rozm aitym  in try g an ­
tom korzystać z kłopotliw ego położenia, w 
jak iem  rząd  w aszyngtoński znujduje się. T ak  
piszą gazety am erykańsk ie , a jeszcze dalej 
zachodzą p ism a pryw atne  sum iennych  unio- 
nistów , k tó ry ch  boli stan, w jak im  ojczyzna 
ich znajduje się. O baw y atoli zdają się być 
nieco przesadzone; tak  m iędzy iunem i panuje 
w stanach^ północnych  przekonan ie , że jen  
L e e  m a 150,000 w ojska, co n ie  zdaje się być 
prawdopodobnom . Ze je n e ra ł ten  zamierza

rozpocząć śm iałe przeciw  P ó łn o cy  działania 
nie ulega najm niej w ątpliw ości.

W  a rty k u le  w stępnym  o wojnie am ery k ań ­
skiej, Times pisze: „Nie m am y bynajm niej 
zam iaru  bronien ia  m oralnego stanu  rzeczy w 
stanach  południow ych; lecz możem y śm iało 
oświadczyć, że z całej unji, stany  te  dostar­
czały dotąd najlepszych  żołnierzy, jenerałów , 
mężów stanu  i urzędników  puolicznych w szel­
kiego rodzaju, co służy dowodem, iż posiadają 
w w yższym  stopniu  niż ich przeciw nicy w ła­
sności ja k ie  mieć pow inien  kraj, sam  sobą 
rozrządzający. A nglja  nie m a żadnego w tern 
in teresu , ażeby m oralna przew aga Południa  

u trz y m a ła  się, gdyż w łaśnie od mężów stanu 
z Po łudn ia , k ra j angielski doznaw ał stale o- 
brazy, k tó ra  najbardziej na jaw  w ychodziła 
w szorstk iem  obejściu się dyplom acji półno- 
cno-am erykańsk iej. P rzy zn ać  ato li należy, 
że je s t  to dowodem w ytrw ałości i mocy cha­
rak te ru , że s tan y  południow e usiłu ją  bądź co 
bądź przeprow adzić sw e zam iary, jak ,sko ro  
ich  honor i  dum a zostały  obrażone. P rz y  po­
mocy tak ich  przym iotów , nie jedno m ałe 
państw o stało  się potężnem . T ak  m ierzą się 
obecnie w  A m eryce północnej dw ie w spółza­
w odniczące z sobą potęgi. Chodzi o to, k to  
będzie siln iejszym ”.

Francja.

Paryż, 9 Lipca. C iekaw y lis t o M adagaska­
rze, k tó ry  by ł um ieszczony w w czorajszym  
Monitorze, po raporcie  konsula, p. Laborde, 
pochodzi od bardzo ząjm ującej osoby, k tó ra  
w ażną g ra ła  ro lę we w szystkich  spraw ach 
m adagaskarsk ich , m ianow icie od ojca Jo u en  
ze zgrom adzenia Jezusow ego, k tó ry  przyby­
wszy w tam te strony  w 1813 r., a nie m ogąc 
uzyskać pozw olenia osiedlenia się na  w yspie 
M adagaskarze, praw o do czego służyło ty lko  
w yłącznie konsulow i francuzkiem u, usunął 
tę  trudność osiedliw szy się na  w yspie P o ­
łączenia. Tam , pod nazw ą R esursy , założył 
w ielką in sty tucję  kolonizacyjuą, do k tórej 
um iał p rzyciągnąć m łodych  m algaszów obo- 
jej płci. W zakładzie tym  w y oho wy w ali się 
oni, a często n aw et i żenili z sobą. N astę­
pnie pow racali n a  M adagaskar, i tam  dzięki 
w pojonym  im  zasadom, służyli za pionierów  
w pływ u francuzkiego. O jciec Jo u en  potrafił 
naw et dostać się do F m y rn y  i k iedy  k ró lo­
wa R anaw alo  ciężko zachorow ała, w skazał 
je j dok to ra  francuzkiego, k tó ry  znacznie jej 
pom ógł. S k u tk iem  tego ojciec Jo u e n  zjedna! 
sobie w ielki w pływ , będący w opozycji z 
w pływ em  p. F llisa , ajonta angielsk ich  m eto ­
dystów , co znów w yrodziło antagonizm , bę­
dący raczej antagonizm em  pom iędzy A uglją 
i F ran c ją , niż pom iędzy stronnictw am i k ra ­
jow ców .

Constitutionnel pow iada: W y p ad k i na w y­
spie M adagaskarze, czynią następujące wia­
dom ości bardzo zajm ującem i: K ró low a R a ­
bodo, k tó ra  w tak  gw ałtow ny  sposób n a s tą ­
p iła  po nieszczęśliw ym  sw ym  m ałżonku, 
je s t  có rką  jednej z sióstr zm arłej królow ej 
R anaw alo, k tó ra  dała  j ą  sw em u synow i za 
vadi-be, to je s t  za g łów ną żonę. S tarsza  ona 
by ła  od swego m ęża o k ilk a  lat; z m ałżeństw a 
z nim  nie m iała w cale dzieci, lecz publicznie 
przysposobiła dwoje dzieci siostrzeńca R uda- 
m y I-go, k tó re  m a zawsze przy  sobie, przy  
w szystkich  naw et uroczystościach publicz­
nych, chociaż chłopczyk im ieniem  R a ta - 
hiry, m a siedm  la t dopiero, a jego siostra  
cztery. W  zeszłym  ro k u  kro low a w ychow a­
nie ty ch  dzieci pow ierzyła ojcu Jo uen , na­
czelnikow i m isji kato lickiej na w yspie M ada­
gaskarze. R adam a okazyw ał w ielkie usza­
now anie swej małżonce, obchodził się z n ią  
z w szelkiem i przynależnem i je j względam i, 
a naw et najczęściej postępow ał w edług jej 
rad. M iał on d rugą p raw ą żonę, nazw iskiem  
Ram ona, k tó ra  także by ła  jego  cioteczną 
siostrą, lecz k tó ra  ży ła bez żadnej różnicy 
pom iędzy innem i kobietam i dw oru. D la  o- 
bjaśniem a stosunków  rodziny panującej na 
M adagaskarze, należy w spom nieć o Jom b y  
F a to m b y , k tó ra  zm uszona była opuścić w y­
spę dla ocalenia swej głow y, w chw ili w stą­
pien ia  n a  tro n  królow ej R .inaw ało. Ojciec tej 
młodej kobiety, potrafił szczęśliwie dostać 
się do M ohely, jednej z w ysp K om oreńskicb, 
gdzie został uznany za m onarchę. Jo m b y  F a ­
tom by w stąp iła  n a tro n  po sw ym  ojcu i poszła 
za mąż za A raba, z k tó ry m  m a siedm ioletn ią 
Córkę. M iły i pow abny ch a rak te r  te j k ró lo ­
wej rów nie ja k  i je j nieszczęścia zjednały je j 
sym patję  Francji. N a w szystk ich  sąsiednich  
w yspach w spom inają nazw isko m ałej k ró lo ­
wej z M ohely, z szczególnem  uczuciem  m iło­
ści i przyw iązania. P rzy m io ty  tej królow ej,nie- 
raz budziły nadzieję, że połączy się zw iązkiem  
m ałżeńskim  z R adainą i pom oże m u do odro­
dzenia kraju; p ro jok ta  te  m ogłyby były  u- 
rzeczy wistnic się, bo Jom by  F a to m b y  m ało 
dba o sw ą teraźniejszą koronę, a jeszcze 
m niej o męża, i ła tw oby  m ogła uzyskać roz­
wód. osta tn ich  czasach o trzym ała  ona 
nalegające od R adam y listy , zapraszające ją  
do T ananariw y.

Pom im o zaprzeczeń ze s trony  Pays pogło­
skom  o zam ierzonem  zajęciu n iek tó ry ch  p u n ­
któw  na w yspie  M adagaskarze przez w ojska 
francuzkie, coby służyło  za rękojm ię zadosyć 
uczynienia w szelkim  w ym aganiom  F rancji, 
pogłoski te  w cale nie ucichły; p u n k ta  m ają­
ce być zajęte, są  W aw atu b e  i W ochem ar.

Zaledw ie do m in isterstw a dom u cesarsk ie­
go zostały  przyłączone w ydziały  oddzielone 
od m in is te rs tw a  stanu, a ju ż  m ów ią o zm ia­
nie stanow iska  p. Y a illan t i pow ołaniu  na 
jego  m iejsce jednego z świeżo uw olnionych 
m in istrów . P o g łosk i te  są tak  nierozsądne, 
że nie potrzeba ich zdaje się zbijać; trudno  
przypuścić, aby w chw ili kiedy Cesarz zapra­

g n ą ł odpoczynku, na  nowo przekształcał ga­
binet z tak im  trudem  ułożony i chociaż n a ­
leży w strzym yw ać się od udzielania pochw ał 
m in istrom  będącym  na urzędzie, w szelako 
nie m ożna zaprzeczyć, że m arszałek  Y aillan t, 
znany z sw ych w ysokich zdolności nauko­
w ych i w ojskow ych, dał dow ody w ostatniej 
swej m owie znajom ości sz tuk  p ięknych . 
Szczególniej w dzięczni s ą  m arszałkow i, że 
zachow ał sw e w ojow nicze usposobienia i 
zapow iedziaw szy w ojnę ru ty n ie , śm iało z a t­
k n ą ł chorągiew  sw obody w sztuce.

Zapow iadają, że p. F o u ld  został zaproszo­
ny  do Y ichy na 10 dni; przypom inają, że w 
zeszły.n ro k u  m in ister ten  w tejże porze za­
baw ił k ilk a  dni razem  z Cesarzem . J e s t  to 
także znak, że żadne zm iany n ie  nastąp ią  
w gabinecie.

M in ister handlu, p. B ehic, w sobotę m a 
wyjechać do M arsylji, zkąd zrobi wycieczkę 
do A lgierji, w racając zaś zabaw i jed en  lub  
dw a dni w L jonie . P . D u ru y zam ierza  p rzy ­
wrócić organizację w ychow ania publicznego 
z 1850 ro k u  i znieść w szelkie rozporządzenia 
w ydaue w tym  przedm iocie przez p. F a l-  
loux. K siążę N apoleon w raz z m ałżonką od­
wiedzał Cesarzow ę w S ain t-C loud . K siążę 
de la  T o u r d’A uvergne, dla popraw ien ia  
zdrowia, o trzym ał na  w łasne żądanie cztero­
tygodniow y urlop.

W U c h j .

Turyn, 7 Lipca. W czoraj izba depu tow a­
nych  rozpoczęła szczegółowe rozpraw y n ad  
a rty k u łam i praw a, stanow iącego podatek  od 
dochodu z ruchom ości. R ozpraw y te  p rze­
ciągną się przez cały tydzień , lecz po m o­
wach pp. B roglie  i Sella, oraz m in istra  sk a r­
bu, uchw alen ie p raw a nie podlega w ą tp li­
wości. Nie je s t  wcale n iestosow nem , że roz­
p raw y tego rodzaju prow adzone są  bez zby­
tecznego pośpiechu. L udność w  dojrzałości 
i d ługotrw ałości rozpraw , będzie widziała 
dowód, że po d a tk i nie nakładają  się lek k o ­
m yślnie, i że jej reprezentanci obarczają ją  
now ym  ciężarem , dopiero po dokładnem  
przekonaniu  się o jego konieczności. N ie 
m ożna odm ówić zasługi parlam entow i, ja k ą  
jed n a  sobie przez przyjęcie obecnego stano­
w iska. P o stęp u je  tak , ja k b y  m ogły sobie 
postąp ić  najstarsze  zgrom adzenia, spokojnie 
a z dojrzałością. Polepszenie się w tej chw ili 
k re d y tu  w łoskiego, służy za najlepszy ko­
m entarz do obecnie uchw alanego p raw a i 
sposobu, ja k i  p arlam en t zam ierza użyć do 
dojścia do rów now agi w budżecie.

W iadom o, że podstaw ą w szelkiego podat­
k u  dochodowego, je s t  dek larac ja  osoby m a­
jącej go opłacać. Spodziew ają się, że cała 
m asa ludności poda szczerze swój dochód. 
J  eżeli ta k  będzie w istocie, stan ie  to  za naj­
lepszy dowód, że W łochy  są  dosyć dojrza­
łe do zastosow ania system u  konsty tu cy jn e­
go. Zdaje się, że pow yższa nadzieja, m iano­
wicie co do W łoch północnych, nie je s t  w ca­
le  złudzeniem . Im  bardziej poznaje się lud­
ność w łoską, tern bardziej m ożna się dziwić 
postępow aniu  daw nych rządów , k tó re  w o- 
bec ludnościnajspokojniejszej i najrozsądniej­
szej, używ ały  ta k  niebezpiecznych środków , 
ja k ie  sp raw iły  w łaśnie ich  upadek.

M in ister spraw  w ew nętrznych wczoraj 
p rzedstaw ił senatow i dw a ważne praw a: je ­
dno dotyczące system u więzień, a d rug ie  do­
tyczące n iek tó ry ch  w yjątkow ych  środków  
policyjnych, m ających  być zastosow anem i 
w S yeylji, gdzie w n iek tó rych  prow incjach 
pan u ją  rozruchy nie m ające w szelako p o lity ­
cznego charak teru . Chociaż n iek tórzy  chcą 
koniecznie u p a try w ać  zw iązek pom iędzy poli­
ty k ą  a rozbójm etw em  w Syeylji, nie ulega 
wąpliwośoi, że nie istn ieje tam  wcale opozy­
cja w zasadzie przeciw ko rządowi.

M inister robót publicznych w tych  dniach 
m a przedstaw ić izbie deputow anych  praw o 
zatw ierdzające tra k ta t zaw arty  z kom panją  
W ik to ra-F inanue ia , ustępu jącą  rządow i sw o­
ją  sieć kolei żelaznych w północnych W ło­
szech, a o trzym ującą koncesję do budowy 
kalabry jsko-sycylijsk iej sieci kolei żelaznych. 
U kłady  w przedm iocie w szelkich sieci pół­
nocnej i środkow ej, jeszcze n ie  zostały  ukoń­
czone; lecz doprow adzone zostaną do po­
m yślnego sk u tk u , pom im o w ielu drobiazgo­
w ych trudności. Je n e ra ł M enabrea koniecz­
nie żąda, aby tabo r n a  w szystkich  ko lejach  
był jednosta jny , ta k  aby jeden  i ten  sam  wra- 
gon m ógł chodzić po kolei od A lp  aż do cie­
śn iny  M esyńskiej. N ie długo tak i bieg kolei 
będzio m ógł m ieć m iejsce, a natenczas je ­
dność w łoska stanie się fak tem  m aterjalnym . 
P ra w a  o kolejach żelaznych będą uchw alone 
w jesian i r. b. M inister chce aby w szystk ie 
sieci u k o n sty tuow ały  się z dniem  1-m stycz­
n ia  1864 r.

W e W łoszech, ja k  się okazuje, nie tracą  
ani chw ili czasu pokojowego. Zapew ne nie 
w szystko idzie tak  spiesznie, ja k  tego p ra ­
gną  niecierpliw si, a naw et i in te res  ogółu; 
zachodzą zwłoki; lecz nie usta ją  w drodze; 
system  finansów  zupełnie się przerabia, 
uzupełniają się koleje żelazne, reorganizuje 
się adm inistracja, a  co je s t  godniejszego u- 
wagi, że w szystko to dokonyw a się bez naj­
mniejszego naruszenia swobody słow a i p i­
sma.

P racu je  też zupełnie po cichu kom isja 
spełn iająca podobne zadanie, jak ie  Cesarz 
N apoleon pow ierzył radzie stanu, m ianow i­
cie przysposobią rew izję w szelkich praw  i 
rozporządzeń adm inistracyjnych. W e  W ło ­
szech zadanie to je s t  trudniejsze, bo nie ty l­
ko trzeba bieg adm inistracji upraszczać, ale 
obok tego ujednostajn iać go we w szystkich  
prow incjach. K om isja  ta, której przew odni­
czy prezes izby obrachunkow ej, a w liczbie 
członków któ re j znajduje się deputow any
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Lafarina, prawie ukończyła swą pracę, k tó ­
ra posłuży do ułożenia projektu mającego 
się przedstawić na przyszłych posiedzeniach 
izby.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 11 Lipca. Pięciu naczelników band 

neapolitańskich, między nimi znany z okru­
cieństwa Cipriano Lagala, zostało wczoraj 
aresztowanych na pokładzie parosta tku  fran- 
cuzkiego w porcie genueńskim , przez w ła­
dze włoskie, za zezwoleniem konsula fran- 
cuzkiego.

Madryt, 10 Lipca. D ziennik urzędowy za* 
mieszczą dekret, według którego cło od że* 
laza będzie nadal pobierane w wysokości o* 
znaczonej w roku 1862. M in iste r wojny zaj­
muje się pracą dotyczącą zm iany trybunałów  
wojennych w H iszpanji i H aw anie. — P o ­
głoska o przesileniit m inisterjalnem  je s t bez­
zasadną.

Londyn 10 Lipca. Na posiedzeniu izby wyż­
szej lordC arnavon interpelow ał gabinet, z j a ­
kich powodów adm irał K uper przesiał u lti­
m atum  rządowi japońskiem u. Hr. Russell 
w odpowiedzi lordowi C arnayon wspomniał 
o wypadkach, jakie nastąp iły  po zawarciu 
trak ta tu  z Japonją. Japończycy napadli na 
poselstwo angielskie. P . Alcoock z trudno­
ścią zdołał się ratować ucieczką przed m or­
dercami. P . O lifant i inni poddani angielscy 
zostali zamordowani. Pow innością rządu 
królowej, było żądać zadosyćuczynienia. Żą­
dania te są tego rodzaju, że Taikun, mimo 
bezsilności swego rządu, może je  spełnić. Hr. 
R ussell bronił następnie polityki angielskiej 
w Chinach. — Lord G rey popierał zarzuty 
lorda Carnovana. Mówił on, że rząd pociąga 
kraj do ważnej, a niesłusznej wojny. .L o rd  
Somerset stanął w obronie rządu. Mówił on, 
że niepodobnem jes t cofnąć się.

Londyn, 11 Lipca. Na posiedzeniu izby niż­
szej, p. Fergusson 2ądał, aby izba odroczyła 
rozprawy nad wnioskiem p. Roebucka, co do 
uznania Stanów  południowych. Lord P a l­
m erston popierał żądanie p. Fergussona. Mó­
wił on, że ważniejsze w ypadki w Ameryce 
zwracają teraz na siebie uwagę. W  obecnej 
chwili żądanie, iżby rząd obrał politykę o- 
bowiązującą go na-przyszłość, je s t nie stoso­
wne. Nadto, rozprawy te nie mogłyby być

Srzedsię wzięte bez roztrząsania szczegółów 
otyczących rozmowy pp. Roebucka i Lind- 

saya z Cesarzem francuzów. Rozprawy w 
tym  przedmiocie nie zgadzają się z godnością 
izby i mogłyby spowodować, iż Cesarz nadal 
nie przyjmowałby tak uprzejmie i łaskawie 
znakom itych anglików, jak  to miało miejsce 
dotychczas. P . L indsay użalał się. na zarzuty 
wnoszone przeciw niemu i p. Roebuckowi. 
P . Coningham mówił, że sym patje klas robo­
czych w Anglji nie są wątpliwe. Sym patje 
te całkiem zwracają się na korzyść stanów 
północnych. P . G regory mówił: p. Roebuck 
upiera się przy swym wniosku; wniosek ten 
będzie odrzucony wielką większością, co spo­
woduje mniemanie, że izba niższa je s t prze­
ciwna stanom skonfederowanym, gdy tym ­
czasem znaczna liczba członków je s t przy­
chylną tymże stanom. P . Roebuck zapowie­
dział odpowiedź swoję na poniedziałek. Spo­
dziewa się on, że w ciągu tego czasu izba u- 
słyszy inną lepszą odpowiedź. W niosek od­
roczenia został cofnięty.

Marsylja 11 Lipca. L isty  z Rzymu z dnia 8 
donoszą, że kom itet narodowy utworzył się 
na nowo, i że wydaję dziennik tajny. Poża­
ry  znów się rozpoczęły. D nia 6 m. b. spaliły 
się trzy spichrze. Revue de deux mondes zosta­
ło zakazane w Rzymie, z powodu powieści 
p. George Sand, pod tytułem  ;)Jademoiseille 
La Quintinie. L isty  z Neapolu donoszą, że 
m arynarze angielscy statku  Saint-George, 
ciągło mają starcia z policją i z ludnością. 
Dzienniki włoskie, użalając się na to, wy­
chw alają zarazem przykładne postępowanie 
m arynarzy francuzkich.

Nowy-Jork 1 Lipca. Cała armja jen .L ee  znaj­
duje się w Pensylw anji; zburzyła ona koleje 
żelazne, mosty i inne roboty. Arm ja ta zaj­
muje York, M echanicsiville i W hrigtsville. 
Dochodzą wieści, że wojska są zgromadzone 
na drodze żelaznej, nad rzeką Cumberland, 
między Shippinsburg i Chambersburg. Zwią­
zkowi postępują podobno przeciw skonfe­
derowanym. W edług wiadomości, pochodzą­
cych ze stanów skonfederowanych, jen. G rant 
miał zostać pobity pod Yicksburgiem. W ia­
domości z P o rt Hudson są również dla związ­
kowych niekorzystne. W  Tennessee skoufe- 
derowaui ciągle niepokoją ty lną straż związ­
kową. Arm ja jen. Braggs cofnęła się do 
Tallahama, gdzie wkrótce spodziewają się 
bitwy. Skonfederowani postępują ku K en ­
tucky.

łiaguza, 10 Lipca. Ludność m uzułm ańska 
w Dulcigno (w Albanji) napadła na pomie­
szkanie konsula angielskiego ze Skutari, k tó­
ry  przybył do Dulsigno. K onsul zabarykado­
wał się w swych pokojach. Oddział wojska 
przybył mu na pomoc. S tangret jego został 
zabity.

Kopenhaga, 11 Lipca. Królowie szwedzki i 
duński mają się wkrótce zjechać dwukrotnie; 
raz na terytorjum  duńskiem, drugi raz w 
Szwecji.

Londyn, 12 Lipca. W edług dzisiejszego 06- 
sercera, nie hr. Russel ale hr. G ranville bę­
dzie towarzyszył Królowej W iktorji, w jej 
wycieczce do Niemiec, która wkrótce ma na­
stąpić.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— W czorajszy dzień był na pół pogodny, 

gorący i suchy. P rzed  południem niebo po­
godne, po południu na pół pogodne, wieczo­
rem pochmurne. Średnia tem peratura dnia 
je s t 17,—największe ciepło po południu 222/5, 
— najmniejsze w nocy 11 '/3 stopni Rćaumu- 
ra. Barom etr opadał,—średnia jego wyso­
kość jes t 752,12 milimetrów. W iatr pano­
wał słaby północno-zachodni, po południu 
przez pewien czas mocny. Elektryczność 26 
stopni. Na słońcu dwie wielkie'grom ady 
plam i dwie plam y oddzielne.

— Dnia 25-Maja r. b., piętnastoletni A n­

toni Rolko, syn włościanina ze wsi i gminy 
Kupiski, pow. Łomżyńskiego, udawszy się 
na połów ryb do Narw i i płynąc na drugi 
brzeg rzeki po czółno, utonął na samym środ­
ku rzeki.

— W  mieście Konstantynowie, pow. B ial­
skim, w dniach 26 i 27 Maja r. b. były dwa 
pożary; pierwszego dnia spłonęła szopa, u- 
bezpieczona na rs. 30; w drugim dniu spaliły 
się: trzy domy mieszkalne, tyleż szop i sk le­
pik, ubezpieczone na rs. 610, maszynerja ole- 
arni, oszacowana na rs. 380, i rozmaite dro­
bne ruchomości wartujące do 50 rs. Przyczy­
na tej pogorzeli niewyśledzona, sądzą jednak, 
iż pożar nastąpił z podpalenia przez niewia­
domego złoczyńcę.

— W mieście Solcu, pow. Opatowskim, 
dnia 26 Maja r. b. wieczorem, z mewyśledzo- 
nej przyczyny powstał pożar i zniszczył na 
plebanji spichrz, wozownię, dwie stodoły i 
stajnię,ubezpieczońe na rs. 320, przyczein zgo­
rzało: pięć koni cugowych, dwoje źrebiąt, zbo­
ża rozmaitego gatunku do 150 korcy, pasza i 
różne sprzęty gospodarskie.

— Wiadomości statystyczno-gospodarczo o mia­
st ich gubernji Wileńskiej w r. 1862. Lida. Mia­
sto powiatowe na r. Lidą, o 89 wiorst odległe 
od miasta gubernjalnego. Mieszkańców liczy: 
2,059 męż. i 2,028 kob. razem 4,087 dusz; w 
tej liczbie: szlachty 200, duchowieństwa ró ­
żnych wyznań 36, kupców 14, mieszczan i 
cechowych 3,336, włościan 32, osób stanu 
wojskowego 346, nie należących do powyż­
szych kategorij 123. Obywateli wpisanych 
do ludności miejskiej 1,479 męż. i 2,082 kob. 
ogółem 3,561. Osób posiadających w mieście 
domy i inne własności nieruchome było 
365.— Handel ogranicza się na przedmiotach 
pierwszej potrzeby. Kapitałów kupieckich 
zadeklarowano, 1-ej gildji 2, a 3-ej pięć; wię­
ksza część kupców handluje w innych m iej­
scach. Jarm arków  bywa dwa, ale oba mało- 
znaczące, równie jak  i bazary. Rzem ieślni­
ków w Lidzie liczono 189, głównie żydów. 
F ab ry k  wogóle 3 garbarskich, których pro­
dukt, wartości do 6,000 rs. wywożony bywa 
na postronne jarm arki, a oprócz tego dwa za­
kłady wyrobu domowego świec szabasowych. 
Z pomiędzy mieszkańców niewielu się wyda­
la dla zarobltowań; w r. 1861 wydano w ogó­
le świadectw pasportow yeh 146; nie wielu 
także zajmuje się rolnictwem.—Dochody Li- 
dy w r. 1862 obliczano:zwykłe na 2,516 rs. 24 
k. nadzwyczajne na 445 rs. 24*/a k.; wydatki 
w ogóle na rs. 2,961 k. 4 8 */a.—Do miasta na­
leży wygon obejmujący 345 dies., a obok te ­
go obywatele miejscy posiadają 1,544 dies., 
gruntów.

Oszmiany. Miasto powiatowe, nad rzeką 
Oszmianą, wpadającą do W ilji, o 52 wiorst 
od m iasta gubernjalnego: Mieszkańców ma: 
1,638 męż. i 1,495 kob., razem płci obojej 
3,133; w tej liczbie szlachty 343, duchowień­
stwa rozmaitych wyznań 44, kupców 54, 
mieszczan i cechowych 2,158, włościan 11, o- 
sób stanu wojskowego 523. — Obywateli wpi­
sanych do ludności miejskiej je s t 1,531 męż. 
1,918 kob., ogółem 3,449. — Osób posiadają­
cych domy i inne nieruchomości 236.—Pod 
m iastem leżą 3 wsie włościan rządowych, w 
których liczą 492 dusz, a z tych 38 przebywa 
w mieście.—Handel istnieje tylko detaliczny; 
kapitałów kupieckich w r. 1861 zadeklarowa- 
no 3-ej gildji 12-cie, a z kupców tylko 5 han­
dluje w miejscu. Sklepów w mieście 33; in­
nych zakładów handlowych 28. —Jarm arków  
w Oszmianach nie bywa, tylko 7 razy do roku 
mają miejsce większe targi, na których sprze­
daje się bydła i innych produktów rolnych za 
4,000 rs. na każdym. Bazary czyli targi mniej­
sze bywają dwa razy w tydzień, a obrót ka­
żdego wynosi około 200 rs.— Rzemieślników 
w ogolę 221, a wyroby ich sprzedawane są 
na miejscu. G arbarni cztery, a produkcja 
ich wynosząca do 4,000 rs. rocznie znajduje 
odbyt po większej części w Wilnie. N iektó­
rzy mieszkańcy wydalają się na zarobkowa­
nie, ale w niewielkiej iiczbie. Około 115 ro­
dzin zajmuje się rolnictwem i w ogóle dzia­
łalność miasta przypomina ludność wiej­
ską.—Dochody Oszmiany na r. 1862 wyno­
siły rs. 2,583 k. 71; a wydatki ty leż—Do rnia* 
sta należy 2,211 dies. 1,173 saż. gruntu oraz 
m łyn wodny przynoszący rocznie 225 rs. do­
chodu.

gura obrazu, „reformator L u te r”, nie wznosi 
do góry biblji, lecz trzyma ją  w lewem ręku, 
opartem o postawę, podczas gdy prawą rękę 
kładzie wskazująco na pierś. Przez te zmia­
ny obraz wywiera w ogóle inne, lepsze wra­
żenie. Kaulbachowi pomaga w tej pracy ar- 
tysta-m alarz Detmers. W spaniałe to malowi­
dło fresco ukończone zostanio przed zimą.

— Czytamy w Correspondence Havas: „D w a 
ogromne ogniska światła elektrycznego na 
łuku trjum falnym  de TEloile, co wieczór od 
pewnego czasu oświecają aleję Cesarzowej, 
miejsce codziennej przejażdżki najwykw in­
tniejszych powozów i jeźdców. Zalecamy 
spacerującym, pragnącym  zbadać blask świa­
tła, aby nie patrzyli nań w prost. Obróciwszy 
się tyłem do dwóch ogromnych źródeł świa­
tła białego i promieniejącego się, widzi się 
aleję doskonale oświeconą. Światło jes t po­
dobne do św iatła księżyca, ale nie je s t tak  
łagodne i tak  nieruchome. Lecz obróciwszy 
się wprost, światło elektryczne olśniewa i 
oślepia patrzącego i zmusza do spuszczenia 
wzroku ku ziemi. Woźnice zmuszeni są na­
suwać kapelusze na oczy. D la kobiet wielką 
usługę oddają kapelusze tak zwane am ery­
kańskie, z szerokiemi rondami. K iedy po­
wietrze jest gorące i ciężkie, im bardziej się 
kto zbliża do tego podwójnego ogniska, tern 
silniejsze uczuwa duszenie gorącem powie­
trzem, przejętem gazem. Zaledwie je s t dosyć 
powietrza do oddychania w tej dusznej atm o­
sferze. Balsamiczny zapach kwiatów zupeł­
nie jes t niszczony przez gorące wyziewy, 
z tych zaraźliwych ognisk. Domy położone 
bliżej łuku trjumfalnego muszą wiele cier­
pieć, a ich mieszkańcy dusić się wyziewami 
żywiołów światła elektrycznego. Byłby to 
przedmiot do zbadania hygjenicznego przez 
wydział lekarski. Oświecać drogę przecho 
dniom jes t bardzo dobrze, lecz oślepiać ich 
i zatruwać—bardzo źle.”

— W edług świeżo ogłoszonej statystyki, 
ludność bezpośrednio poddana F rancji w Se­
negalu, wynosi 116,090 głów, ludność będą­
ca w zależności od Francji 150,000, a ludność 
prowadząca handel wyłącznie z Francją,prze­
szło milion. Europejczyków zamieszkałych 
w Senegalu je s t 292. Ludność ta  dzieli się 
na dwie kategorje: białych Berberów i mu­
rzynów, jako to Pulsów, Malinków i Sonin- 
ków, Uolofów i Sererów. Pulsowio albo 
Pelsowie mają skórę czerwonawą brązową; 
włosy ich zaledwie się kręcą, a rysy twarzy 
mają prawie zupełnie europejskie; są oni po 
większej części pasterzami. Malinkowie i 
Soninkowie, inaczej zwani Mandingami i Sa- 
rakollami, są wysokiego wzrostu, skórę mają 
zupełnie czarną, włosy silnie kręcące się, ry ­
sy właściwe rasie murzńskiej, ale nie rozwi­
nięte w takim  stopniu jak  w strefie podzwro­
tnikowej i Congo. Malinkowie, z tem pera­
m entu są wojownikami, Soninkowie zaś, 
najwięcej z całego zachodniego wybrzeża 
Afryki m ają zdolności do handlu. Uolofo- 
wie i Sererowie są najczarniejszymi i najpię­
kniejszymi z murzynów Afrykańskich. Są 
oni łagodni, dziecinnie próżni, nieprzewidu­
jący, powolni, lecz bardzo odważni. Zajm ują 
się polowaniem i rybołówstwem. Uolofowic, 
pośród których znajdują się głównie osady 
francuzkie na Senegalu, w bardzo dobrych 
stosunkach żyją z francuzami; z łączenia się 
wzajemnego, wynikła rasa mięszana, dosyć 
liczna, która wielkie poczyniła postępy na 
drodze cywilizacji od początku bieżącego, 
wieku.

takowe swej wnuczce Ifigenji. Obecnie znany 
ze swych bogactwbaron S inaz Wiednia, oddał 
cały zamek (były klasztor) do użytku wier­
nych, przybywających licznie do Welohradu 
na uroczystość tysiącletniej rocznicy wpro­
wadzenia do Ożech i Morawy wiary chrze- 
ścjańskicj, a swe własne apartam enta odstą­
pił, na cały czas trw ania jubileuszu, księciu- 
arcybiskupowi olomunieckiemu. W  innych 
pokojach umieszczeni zostali prałaci, kanoni­
cy, księża, osoby kierujące muzyką i śpiewem 
kościelnym, jak niemniej biorące udział w 
wykonaniu takowych, oraz fotograf, kores­
pondenci gazet i t. d.

— Na rok jubileuszowy 1863 wyszedł w 
Brnie, nakładem wydawcy Ant. Konst. W ita- 
ka, profesora w szkołach narodowych i re­
daktora Piestouna Morawskiego, S/awnostni al­
manach iiczitelsky. Czysty dochód ze sprzeda­
ży tego almanachu, wydanego na uczczenie

— Jedną z najznaczniejszych przędzalni 
bawełny w Rosji, jest przędzalnia kupców 
m oskiewskich 1-ej gildji, braci Chłudowych, 
znajdująca się w m. Jegorjewsku, gubernji 
riazańskiej. P rzynosi ona znaczną korzyść 
okolicznym tkackim  fabrykom w samem J e ­
gorjew sku i w pow iecie, zaopatrując je  w 
przędzę bawełnianą. Produkcja tej przędzal­
ni dochodzi rozmiarów znakomitych: przędza 
wyrabianą jest z bawełny am erykańskiej a w 
części indyjskiej i bucharskiej. W  perjodzie 
od listopada 1861 do tegoż miesiąca 1862 r. 
obrobiono przędzy 90,000 pudów po 17 rs. 
pud., co czyni 1,530,000 rs.— F abryka mieści 
się w trzech m urowanych gmachach, a oprócz 
tego znajdują się budowle murowane dla przy­
gotowywania gazu do oświetlania, na pom ie­
szczenie robotników, których znajduje się w 
fabryce do 1,454, a w tej liczbie 6 majstrów 
anglików. Ci ostatni mają osobne domy dre­
wniane. F abryka wprawianą jes t w ruch 
dwiema machinami parowemi, o sile 80 i 120 
koni. Oprócz zaopatrywania w przędzę ba­
wełnianą, jak  to wyżej powiedzieliśmy, fa­
brykantów  okolicznych, wyroby tej fabryki 
m ają także zbyt w Moskwie.

— Ogólna liczba domów w W iedniu wy­
nosiła z końcem 1862 r. 9,572, z których 252 
stale od wszelkich podatków wolnych, zaś 
485 całkiem, a 990 częściowo, jak gmachy no- 
wo-wzniesione lub odbudowane, od opłaty 
podatków na czas pewien uwolnionych. P o ­
zostaje przeto 7,847 domów opłacających cał­
kowite podatki, a 990 część tylko takowych. 
Dochód roczny z tych domów obliczony jest 
na 26,297,000 zł. reń., a podatku od tego opła­
ca się 4,840,000 zł. reń., z których 3,229,000 
podatków zwyczajnych; resztę zaś stanowią 
dodatki do podatków.

— W przedsionku nowego muzeum w B er­
linie, znany artysta-m aJarz Kaulbach pracuje 
już od pewnego czasu nad wykonaniem osta­
tniego malowidła ściennego,przedstawiającego 
„W iek reformacji” . Zmiany w pierw iastko­
wych kartonach na tern zależy, że główna ff-

— Patrie donosi, że rząd francuzki zaku­
pił za 80,000 IV., zbiór hrabiego Lebódoyere, 
który  obejmuje wszystkie dzienniki, pamfle- 
ty, karykatu ry , jakie się ukazały w ciągu 
rewolucji francuzkiej' z 1789 roku. Zbiór 
ten będzie nosił nazwę zbioru hrabiego L a- 
bódoyero.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Wjtych dniach wyszedł w Odesie tom V Za- 
pisok Udeskaho obszczestwa istorjii drewnostiej. 
T reśćjest następująca: Oddział pierwszy: Ar- 
cheologja: W yjaśnienie dwóch nowo-znale- 
zionych napisów z Pantikapei; O napisach na 
rączkach amfor greckich; O pomniku Abasa 
syna Konona; Bogini Artem ida i jej zna­
czenie w numizmatyce Bosforu cymeryjskie- 
go i Ghersonezu tauryckiego; Siady staroży­
tnej drogi rzecznej z D niepru na morze Azo- 
wskie; Napisy genueńskie wKrymie. W  dzia­
le historji: Historyczne i dyplomatyczne ze­
branie spraw, jakie miały miejsce między 
wielkimi książętami rosyjskim i i byłymi ca­
rami tatarskim i w Krymie, od 1462 do 1533 
roku; Dalszy ciąg rysu historycznego, perjod 
od 1787 do 1837 r. W dziale statystyki: E t- 
nograija obwodu besarabskiego. — W  drugim 
oddziale zebrane są m aterjały następujące: 
trzy urywki napisów olwijskicb, mone­
ta cesarza scytyjskiego F arco ja ; uwagi z 
X I I— X Y I wieku, dotyczące krym skiego 
miasta Sugdeja (Sudak), przypisane na grec­
kim Sinaksarze; ustawa dla kolouij germ ań­
skich na morzu Czarnem, wydana w Genui 
1449 r. (tekst łaciński z tłumaczeniem i uwa­
gami); przywileje mołdo-wołoskie, przecho­
wywane w Besarabji: 1) wojewody Stefana 
1495 r. 2) wojew. lta/luła 1618 r. 3) woj. E u ­
stachego Dabifi 1622 r.; stosunki kolegjum 
małoruskiego z chanem krymskim; działania 
floty czarnomorskiej od 1798 do 1806 roku.— 
Oddział trzeci składa się z kroniki towarzy­
stwa, rozmaitości, recenzij i korespondencij. 
Do tom u tego dołączone są kopje litografo- 
wane 24 napisów genueńskich w Kalie, 12 
takichże napisów w Sudaku i Bałakławie; 
fac-simile uwag X II—X Y  w. na Sinaksarze, 
plan grodu przy m. Stanisławie, mapa ujść 
rzeki Bohu i D niepru , oraz plan miejscowo­
ści rozkopanej wOhersouezie.—Tom V Zapi­
sek w Odesie kosztuje rs. 4.

— W  wiadomościach podawanych w ga­
zetach o Welehradzie, napotykam y często 
błędną wzmiankę o opactwie i klasztorze we- 
lehradzkim. \V zeszłym wieku budynki ota­
czające kościół, będący od dawnych czasów 
celem pobożnych pielgrzymek, tworzyły rze­
czywiście klasztor i opactwo cysterskie, lecz 
w r. 1784 klasztor skasowano, a budynki 
przeszły w posiadanie rządu. W  r. 1837 na­
był je, wraz z należącemi do nich dobrami 
ziemskiemi, zmarły baron Jerzy  Sina i zapisał

pamięci Sś. apostołów słowiańskich Cyryla 
Metodego, pierwszych nauczycieli ludu czes- 
ko-słowiańskiego, przeznacza się na zapomo­
gę dla wdów i sierot po nauczycielach. Treść 
tego almanachu jes t bogata i rozmaita; oprócz 
części belletrystycznej, znajduje się tu kilka 
wybornych artykułów  pedagogicznych. Książ­
kę tę zdobi piękna rycina, wyobrażająca &S. 
Cyryla i Metodego.

Dnia 8-go b. m. zmarł w Bubenczu, w 
36-rn roku życia, Dr. M aurycy Schwach, pro­
fesor prawa rzymskiego na uuiwersytecie 
prażskim.

„Rozważania nad śmiercią i wieczno­
ścią”, taki jest ty tu ł książki, przez Królowę 
W iktorję napisanej i za jej pozwoleniem wy­
danej. Dostojna wdowa wynurza się w spo­
sób rzewny i wzniosły ze swym smutkiem, 
swą wiarą i swemi nadziejami. Miłość i śmierć 
przedstawione są  tu jako dwie konieczności, 
prawami natury  nakazane, którym  człowiek 
musi się poddać. Miłość, mająca swe źródło 
w Bogu, jes t najsłodszem, najwyższem i naj- 
rzadszem dobrem, przemagająeem wszelki 
sm utek i strzegącem od wszelkich złych dą­
żności; w całej naturze widzimy odblask mi­
łości, której bez ębrazy Boga nie można pro­
fanować. -  W  śmierci Królowa W iktorja u- 
patruje zbawienie, a w tiiespędziewanej śm ier­
ci, szczególną łaskę Bożą. „Życie (powiedzia­
no w jednym  z ustępów tej książki) ma wów- 
czastylko znaczenie, gdy uży w anejest dla do­
skonalenia naszej duszy, wzbogacania nasze­
go umysłu najszlachetniejszemi przym iotam i 
i szerzenia naokoło nas szczęścia. Nie masz 
wcale śmierci, nie masz grobu; następuje ty l­
ko przemienienie; Bóg nie je s t bynajmniej Bo­
giem śmierci. Je s t on naszem życiem; dał On 
życie, a duch mój je s t Jego obrazem.... W szy­
stkie ludy starożytne głosiły; Bóg jes t naj­
czystszą miłością..,. dusza może być jedynie
pod względem duchowym w y n a g r o d z o n ą ......
Bóg jest sprawiedliwy; w całem stworzeniu 
nie ma nic złego ani niesprawiedliwego; wszy­
stko wiedzie do pełnego chwały celu.... W alcz 
odważnie i strzeż swej wiary.”

Jeden  z dzienników paryzkich podaje 
wiadomość o katalogu urzędowym książek
u Z y w a u y c h  w clomeuUu u j e b  i  Ś r e d n i c h  n a ­
kładach naukow ych w cesarstwie austrjac- 
kim. K atalog ten wskazuje z ilu różnych 
szczepów składa się to państwo, obejmuje bo­
wiem książki w języku niemieckim, polskim, 
włoskim, czeskim, rusińskim , madżarskim, 
kroackim, serbskim, słoweńskim, rum uńskim  
i hebrajskim. Najwięcej je s t książek niemiec­
kich, włoskich, polskich i innych słowiań­
skich. Książki kroackie (iliryjskie lub dal- 
mackie) drukowane są głoskami łacińskie-
mi; rusińskie oddzielnem pismem, podobnem 
do greckiego i starosłowiańskiego (kirylicą); 
serbskie, cokolwiek zmienionem rosyjskiem'; 
madżarskie, rumuńskie, polskie, czeskie, sło­
weńskie, głoskami łacińskiemi. Co się tyczy 
wyboru książek, k tóre wszystkie wyszły z 
pod pras drukarni cesarskiej, takowy nie 
pozostawia nic do życzenia. P ap ier tylko jes t 
szczególny; wyrobiony z włókna kukurydzy, 
ma żółtawą barwę, i mniej razi oczy, niż pa­
pier lśniącej białości z .gałganów.

— H istoryk Karol F ryderyk  Neumann, 
profesor na uniwersytecie monachijskim i kon- 
serw atar zbiorów chińskich państwa bawar­
skiego, znany jes t z cennych prac historycz- 
nych, jako  to: Dzieje posiadłości angielskich 
w Azji, Dzieje wschodnio-azjatyckie, Dzieje 
ludów Rosji południowej, które to ostatnie 
dzieło zostało przez insty tu t francuzki uwień­
czono premjum. Obecnie tenże autor wydaje 
w Berlinie dzieło, będące owocem długole­
tnich studjów, pod tytułem: „Dzieje Stanów 
Zjednoczonych A m eryki” (Geschichte der Ve- 
reinigten Staaten von Amerika), w trzech to­
mach. Tom pierwszy tego w teraźniejszych 
czasach wielce ważnego dzieła, wyjdzie z dru­
ku przed upływem lata i obejmować będzie 
przeciąg czasu od założenia osad północno-a- 
m erykańskich do prezydentury Tomasza J e f ­
fersona (1607-—1801).

— Edw ard Fischel, znany uczony niemie­
cki, autor dzieła o konstytucji angielskiej i 
gorliwy i pełen talentu przociwnik dążności 
mało-niemieckich, znalazł dnia 7-go b. m 
sm utny zgon w Paryżu, gdzie go omnibus 
przejechał, tak, iż na miejscu żyć przestał. 
Edw ard Fischel, opuszczając Berlin dla prze­
niesienia się do Hejdelberga, zamierzał prze­
pędzić poprzednio czas niejaki w stolicy F ra n ­
cji.

2 K orpusy Kadeckie w stopniu Liceów* 
profesorów 32, uczniów 160.

23 szkół wydziałowych o 3-ch klasach, 
profesorów 146, uczniów 3934.

14 szkół podwydziałowych o 2-ch klasach, 
profesorów 55, uczniów 1426.

2 insty tuta nauczycieli elementarnych, 
profesorów 7, uczniów 39.

87 pensij i szkół płci żeńskiej, uczennic 
1324.

1491 szkół elem entarnych miejskich i 
wiejskich, uczniów 38,845.

Zważywszy ówczasowy stan kraju, łatwo 
wnieść można, że dosyć znaczna liczba szkół 
elem entarnych i młodzieży do nich należącej, 
podana raportam i władz miejscowych, zape­
wne mniejszą by się okazała, jeżeliby się 
Przyjęł? szkoły za rzeczywiście istniejące, 
które nietylko zawiązane i nauczycielami by­
ły obsadzone, ale nadto dostateczne miały 
do swego istnienia zapewnione fundusze, po­
dobnież, jeżeliby- liczba tych uczniów za rze­
czywistą była uważana, którzy nie czasami, 
ale ciągle w szkole brali nauki.

Samo wspomnienie czasów wojennych do­
myślać się każe niepomyślnego stanu admi­
nistracji funduszów edukacyjnych. Kiedy po 
kilkoletnim  nie tak jeszcze pokoju, jako  ra­
czej przerwie wrzawy wojennej, już zaczyna­
ły wchodzić rzeczy do właściwych karbów, 
nowa burza pomimo szczerych ‘chęci Rządu, 
jak  już wyżej namieniono, zaledwie dozwoliła 
resztami zostającemi od ogromnych nakładów 
wojennych, zasilać spokojne muz przybytki. 
W szelkie usiłowania skrzętnej administracji 
nie mogły zaradzić cisnącemu się niedostat­
kowi.

R Y S  H IST O R Y C Z N Y
d z i a ł a ń  •

D yrekcji E dukacji N arodow ej, następn ie  K om isji 
Rządow ej W yznań i O św iecenia P ub licznego

p rzez  d z ie s ięc io le tn i p rz e c ią g  czasu  od p o c z ą tk u  r. 1818 do  k o ń c a  
r. 1821.

(Dalszy ciąg, patrz Nr. 155).

Statystyczny stan instytutów  edukacyj­
nych w Księstw ie W arszawskiem, w końcu 
roku 1814 był następujący:

1. U niw ersytet K rakow ski mający profe­
sorów 29, uczniów 81.

2. W ydziały Akademickie w Warszawie,
a) L ekarski profesorów 9, uczniów 80.
b) P raw a i Administracji, profesorów 7, 

uczniów 45.
11 szkół departamentowych, czyli Liceów, 

profesorów 147, uczniów 3424.

Wiadomo, iż fundusze edukacyjue z dwóch 
źródeł pochodzą: w małej części z dochodu 
z dóbr i kapitałów właściwie edukacyjnych, 
w znaczniejszej ze skarbu publicznego. Skarb 
przymuszony ponosić w ydatki żadnej niecier- 
piące zwłoki, nie zdołał opłacać sumy eta­
tem na edukację przeznaczonej. Posiadacze 
dóbr edukacyjnych i dłużnicy przyciśnieni 
ogromem ciężarów publicznych, nie byli 
w stanie wnosić przypadającej uależytości. 
A  tak znaczne okazały się w kasach eduka­
cyjnych niedobory, których dochodzenie zo­
stawione być musiało lepszym czasom i na­
stępnej m agistraturze edukacyjnej. Pozosta­
wało nadto do uprzątnienia wiele innych tru ­
dności. Domy szkolne, jedne uszkodzone za­
jęciem  na magazyuy i lazarety wojskowe, ja ­
ko to: w Piotrkowie, Radomiu, Łęczycy, Ł o­
wiczu, Szczuczynie, Łomży, Sejnach, Cheł­
mie, Lublinie, W ieluniu i P u łtu sku , inne 
zniszczone ogniem, jako  to: w Łukowie i San­
domierzu, potrzebowały skutecznych środków 
do podźwignienia.

Ze jednak i w tak przykrem  położeniu usi­
łowania dyrekcji edukacyjnej nie były bez­
skuteczne, winna to sprawa publiczna dziel­
nemu wsparciu ówczasowego rządu.

Nareszcie wybiła godzina oznaczająca kres 
zaburzeniom Europy: odgłos trwałego poko­
ju pomyślniejszą zapowiedział przyszłość, 
spełniły się przeznaczenia, a opatrzność do­
zwoliła się cieszyć lepszą i dla edukacji przy 
szłością.

W  skutku traktatów  W iedeńskich w mie­
siącu Maju 1815 roku zawartych, Księstwo 
W arszawskie zmienione w Królestw o P o l­
skie, nowy otrzymało kształt rządu, a z nim 
nowy porządek rzeczy nzstąpił. Postanowie­
niem z dnia 20 tegoż miesiąca, w miejsce Ra­
dy Najwyższej, ustanowiony został Rząd tym ­
czasowy z pięciu członków złożony, który 
za rozpoczęciem sprawowania królewskiej 
namiestniczej władzy, poruczył utworzonemu 
tymże postanowieniem wydziałowi oświece­
nia i spraw religijnych, zajęcie się (łącznic 
z członkami dyrekcji edukacyjnej i postę­
pując wedle prawideł przez dyrekcję przyję­
tych) przygotowaniem projektów , jakieby 
się mogły okazać potrzebnemi do rozwinięcia 
ogłoszonych zasad przyszłej K rólestw a kon­
stytucji, w tern co się atrybucij rzeczonego 
wydziału mogło dotyczeć. Odtąd m agistra- 
tura, mająca sobie poruczony kierunek spraw 
edukacyjnych i religijnych, obok c ią jeg o  
czuwania nad istniejąeemi już instytutam i, 
oprócz powolnego ich udoskonalenia, oprócz 
załatwiania spraw bieżących, zajmowała się 
czynnie wygotowaniem żądanych projektów- 
Tym  końcem podzieliła się na k ilka W ydzia­
łów, czyli komitetów, które znosząc się z wła- 
ściwemi komitetami wyTznaczonemi przez 
Rząd w* Radzie Stanu, poruczone sobie p ra­
ce z pośpiechem usiłowały wykonać.

Przed wszystkiem wygotowauy został i 
podany Rządowi plan edukacji publicznej. 
Obejmował on instytuta, jakie doświadcze­
niem la t wielu, najstosowniejszemi i najpo- 
trzebniejszemi okazały się, dla upowszechnie­
nia w kraju oświecenia, przez ułatw ianie na­
bywania wiadomości, wszystkim klasom wła­
ściwych, tak  dalece, iż żadnego nie zostawio­
no mieszkańca, któremuby korzystanie z do­
brodziejstw oświaty, stosownie do jego prze­
znaczenia, miało być zagrodzone.

Szkoły elementarne dla młodzieży płci 
obojej niższe, tudzież wyższe czyli podwy- 
działowe, szkoły wydziałowe, czyli średnie, 
wojewódzkie czyli Lycea, to je s t wyższe 
uczone,j główne czyli najwyższe uczone albo 
uniwersytety, specjalne akademiczne czyli 
teoretyczno-praktyczne, szkoły wojskowe, 
szkoły duchowne, insty tu ta nauczycieli, 
składać miały szereg instytutów  edukacyj­
nych tak uporządkow anych, iżby zawsze, 
niższy przyspasabiał do wyższego, a razem 
ograniczał dawane nauki do stopnia ja - 
kiby dla właściwej klasy mógł być stoso­
wny. W  osobnem objaśnieniu wystawione 
zasady, na których się takowy plan grunto­
wał, wskazano sposób i środki zamierzone 
do jego rozwinięcia.

Te i podobne wynikające z nich czynności 
trwały do początku roku 1817, kiedy w sku t­
ku nadanej K rólestw u Polskiem u konsty tu­
cji, m agistia tura nad edukacją przełożona, 
pierwszą w rzędzie naczelnych władz rzą­
dowych postawiona, z tytułem: Komisji Rzą­
dowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego, w nowo mianowanym składzie, roz­
poczęła z przyzwoitą władzą działanie w ob­
szerniejszym zakresie, pod tym  samym na­
czelnikiem, który jej z chwałą od lat dziesię-
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ciu przewodniczyli w gronie tychże samych 
PO większej części mężów, którzy ciągłą pra-
n l o  i . , n " ’.vchowania krajowej młodzi 
£  * f  kilkanaście podejmowaną, dobrze

ę zasłużyli sprawie publicznej.
Zbieg politycznych wypadków zrządził, że 

Ju vu tych samych traktatów , z odpa- 
nęciem od Królestwa Polskiego departa­

mentów Bydgoskiego, Poznańskiego, części 
aliskiego i miasta Krakowa, ubył uniwer- 

8y et K rakowski, trzy szkoły departam ento­
w y  ‘ wydziałowych, 2 szkoły podwv- 
działowe, 1 korpus kadecki, 1 insty tu t na-
tarnych myC 1 685 8zkół olemen-

Pozostało więc w Królestwie:
8 'lw ó iai y akadem ickie w Warszawie,8 szkół departamentowych,
16 wydziałowych,
1" P°dwydziałowych,
1 korpus kadetów,
1 insty tu t nauczycieli elementarnych, 
oUb szkół elementarnych.

skhVT p ÓnZt7 a K rakow skie, Sandomier-
szkół J o  u1116 mialy Liceów czyliszkół wojewódzkich, ostatnie nie miało ża­
dnej szkoły podwydziałowej.

O baczmy do jakiego stanu przyprowadzo­
ne zostały iribtvtuta edukacyjne przez cfao-

E " r ^ ow\ " ia P &  blipvriQ . Kcligijnych i Oświecenia Pu-
ic/.nego, to je s t do końca roku 1821.
Szkoły Elementarne. Kom isja działając po-

cznenn ok “ ę Z doświadczenia użyte- czneim okazały, nie spuszczała z nilnei ba

E x i s t s - & * ’  sk“K'łym krain i upowszechnieni i w ca- 
trznkn ’ W c.a e J m asie mieszkańców po- 
.. " kw iecenia, zdolnego zapewnić
izeczywistą pomyślność narodową. W tein 

4 -emu zwróciła szczególniejszą uwagę na 
f oskonalenie szkó ł, elem entarnych, czyli 

początkowych dla ludu, dla najliczniejszej 
v asy włościan i mieszkańców m ałych mia- 

eczek. Ja k  ważne pohudki skłoniły niegdy
niem e 8Û a iy'*Uą do zaje cia się zaprowadze- 
uczvł I? 1 u c z o n y c h , w którychby lud 
ki i T»r7fil l*oznawab wszelkie swoje obowiąz- 
miłowan l0namem l n i a n y  był do ich za- 
wy y wystawiono w zdaniu spra-

. ynności tej narodowej m agistratury.

dzać tT Ć i  S'v  *żky stosowniej było urzą-
n e t  v lb  tv lllllĆ SZk° ły P °-iem o n e w cel-
s t c h  naraiiacb “ ,a8tf  zka°k i w znaczniej­szy en paiat ach, tam gdzieby sie okazał mmi
scowy fundusz, a mieszkańcy „a 
naw et mogli być ochronienf s k L j k f  TPP J 
głębsza rozwaga i doświadczenie okazało że 
jedynie trafić można do zamierzonego ćelu 
przez rychłe ile być mogło upowszechnienie 
takowych szkół we wszystkich miejscach 
gdzieby się to tylko dało bez rzeczywisteo-ó 
mieszkańców uciążenia wykonać. Trzeba bv- 
ło ile możności rychło wskazać z jednej stro ­
ny, jakie korzyści tego rodzaju szkoły ludo­
wi przynieść mogą, a przezto zachęcić o-o do 
ich żądania,—z drugiej okazać, że udzielanie 
w powszechności uboższej młodzieży, uiiauo- 
tylko kiej • nauk ktńsownych, nie-
czenia ale'1 0 0 1  od właściwego przezna- 
czniej może°dTnem Przy wi^zaó W uajskuto-
czątki są trudne ? ° '  T  e W8Z0lkie ? ° ‘ rv'/wv.i i i ’ najzbawienme sze zamia-
cL ione y d°ZUaWać zuwady, lecz uskute-
wytrw ałr,/ Czasem wydoskonalone być mogą

1 W8P6hlt‘m usiłowaniem. Ża-
kim mozolp  ̂ ani P°łączona była z tak  wiel-
zamierzom.ln’ a{" ty l^ doznała trudności, ile
nych. rozkrzewienie szkół elementar-

skmgo1 nadSlkt<r doPartam entack kraju Pol-
rozktz’e m i  a? >  Pa“r ak k ró le7 kim 
i urządzenfa szkół oL™ oprow adzenia
i wieiskirłi i olementarnych miejskich

w t t a J t r *  i'k “cyi" a “ rod°-ivtliiiw ; gównem przez wystawienie po-
w n i o . h i z e k o n a n i e m  skłonić lud do zape- 
i_ !‘l llastćpuym pokoleniom swoim środ- 

oswiecenia, a razem zasady rzeczywistej 
poinys ności. Pierwsze usiłowania miały po- 
t-'/la0y S ek‘ W ypadki wojeunew znacznej 
łn K Niszczyły szczęśliwie rozpoczęte łlzie-
DrzeitawRv i i f ądowa W yznań i Oświecenia 
loi> dawniejsze urządzenia wzglę­

dem szkół elementarnych, widziała potrzebę 
poczyni w nich niektóre zmiany ułatwiające 
mieszkańcom utrzymywanie tychże szkół 
mniejszym kosztom, i zapobiegające, ażeby 
Ule powierzano icti nauczycielom niezdatnym, 
którzyby zamiast pożytku, przez wpajanie 
'v młodzież niestosownych nauk, lub postę­
pując w nauczaniu nieprzyzwoitomi sposoba­
mi, szkodę i wstręt sprawiać mogli.

.^ważająC) że wszelkie chociażby najzba- 
^ aeuniejsze urządzenia, bez ciągłego czuwa- 
mier *ck wykonaniem, nie przyniosą za­
kroi Z0IY °k pożytków, poleciła komisja cały 

, Podzielić na szkolne okręgi, z których- 
rafi' w y, Zajffi0Wat k'*ka kilkanaście pa- 
n t k każdym takowym  okręgu, polecono 

an° Wld 0rganizatora, wybierając do tej 
L o 1 °hętnego i gorliwego oświeceniu ludu 
czvnnkP  okywatela lub plebana, który za- 
w jeeo nlr° miasteczek i wsi kościelnych 
w razzm ie ise '1 będ{łcyck, trudnie się miał 
już zaprow-i(lv!!ein\ dozoram'> doskonaleniem
L J m S S S J  Ml:61ek- Zilk' “-
mieszkańcy tego ż j ^ i n  ta“ ’ 8lala. W  w:„in ,, • - ^ , 1 sposobność dozwa-
fo»ie d l S  JS' ’ CbJ organitato-
się <tia Pra 'wdziweg0 poświęcenia
także nie m o ż t i a ^ ó " ^  lnł°(lzieZy> ale zataić 
kiedy, acz rznHIr natrafiała komisja nie-
°Swieceniu ludu-z Da w aścicieli niechętnych 
^ 'c h  obywateli’ ;̂znaczua jednak liczba świa-
g m i u m S t ł  i' r kownych’ wiele miwet
Usiłowanio i. l t- ośmańskich wspierało jej 
wdzięczność!'1  ̂ w ' e ôkrotne wynurzenie
wodzi W P18mach Publicznych do-

uosiła*ba 8ZkÓł elem entarllych w r . 1821 wy-

w miastach 3 4 2-uczn iów  17,708 
6 wsiach 880— „ 19,915’.

Razem 1222— „ 37,623.
(dalszy ciąg nastąpi).

ST A T Y ST Y K A .
Produkcja tabak i tytuniów w Królestwie 

Polskiem w roku 186'/2. 
W szystkich fabryk tabacznych było 9, z 

tych 5 w W  arszawie, a 4 na prowincji, m ia­
nowicie: w Lublinie, Krośniewicach, Działo­
szynie i Suwałkach.

Ilość wyrobów i ich wartość była:
Tabaki różnych ga­

tunków funtów . . . 525,573 329,488
Tytuniu wszelkich 

gatunków funtów . . 3,686,629 1,005,116
Cygar sztuk . . . .  23,178,460 477,249
Papierosów sztuk . 33,506,265 335,062

Ogólna wartość produkcji 2,145,915
Na wyrób ten zakupiono liści tytoniowych: 

Z plantacji krajowych pud. 39,427 funt. 34
Z R o s j i ............................   86,938 „ 29
Z z a g ra n ic y ...................„ 12,346 „ 34

razem 138,713 „ 17
Pracowało w fabrykach robotników 1,760.

Wyrób okowity w gorzelniach Królestwa 
Polskiego w roku, 186 '/a.

Było gorzelni: czynnych 1,998, nieczyn­
nych 326, razom 2,324.

W  gorzelniach czynnych wyrobiono oko­
wity 78° stopnia probierza stumiarowego w 
ogóle wiader 4,952,024.

Do wyrobu tej okowity użyto czetwerti: 
Kartofli 2,851,671, słodu jęczmiennego: su­

chego 158,090 zielonego 3,345, żyta 82,870, 
pszenicy 127, owsa 2,217, gryki 28, buraków 
1,059, kukurydzy 40, nadto melassy cukrowej 
wiader 98,194.

b i b l j o g r a f j a  w a r s z a w s k a

za miesiące. Maj i Czerwiec 1863 r.

Lczta Święta. O częstej komunji przez Ks. Se- 
gur (przekład z francuzkiego). Warszawa. Na­
kład i druk K K . Misjonarzy u S. Krzyża. 1 t. 
in 12-mo (str. 50).

Francuzki autor tego maleńkiego trak taci­
ku, z powodu, że niektórzy godni poszano­
wania duchowni objawili pewne obawy pod 
względem nauki w jego utworze zawartej i 
prawideł pobożności, k tóre im zdawały się 
zbyt wolne i za łatw e, dla oddalenia w szel­
kich wątpliwości, poddał swą pracę cenzurze 
rzymskiej, której aprobata umieszczona na 
czele tego dziełka, oraz wyjątek z pochleb­
nego dla autora Breye apostolskiego P iusa 
IX , dowodzą najlepiej pewności jego zasad. 
Autor, jak  powiada w przedmowie, chciał 
wskazać płonność przesądów jansenistow - 
skich, dopomódz kapłanom do rozbudzenia 
ducha pobożności, przywrócić dawną żarli­
wość, jak ą  pierwsi chrześeianie czerpali w 
częstem przystępowaniu do stołu pańskie­
go i tym sposobem przyczynić się do wiel­
kiego dzieła odrodzenia. Podawszy pojęcie 
istotne komunji św., autor zbija w 14 para 
grafach zwykle stawiane zarzuty przeciwko 
częstej komunji, a następnie wskazuje ko­
rzyści jej dla dzieci, dla młodzieży, w semi 
n a r ja c h ,  d la  s t r a p io n y c h  i chorych

Krótka nauka o Spowiedzi i Komunji świętej 
dla ludu wiejskiego, z dodaniem nauki o Trzeźwo­
ści, ofiarowana przez proboszcza parafij Sokoły, 
(ks. W. Osińskiego) swoim owieczkom na pamiąt­
kę zaprowadzenia pomiędzy niemi zupełnej trzeź­
wości w roku 1862. Warszawa. Nakładem Cel- 
sa Lewickiego księgarza. 1 t. in 16-mo (str. VI,
54).

Autor, przekonawszy się w praktyce, że 
kazania katechizmowe w wielkim poście, nie 
są dostateczne do przysposobienia dzieci 
wiejskich do spowiedzi i komunji, a wiedząc, 
że dla braku należytego przygotowania do 
pierwszej spowiedzi, człowiek często całe ży­
cie później świętokradzko się spowiada, u- 
znał, iż tylko rodzice, a głównie m atki mogą 
wpoić swym dzieciom konieczne w tym  
względzie wiadomości; dla ułatwienia im 
pracy, ułożył część katechizmu w pytaniach 
i odpowiedziach, odpowiednio do zamierzone­
go celu. A utor nie tai trudności ułożenia po­
dobnego dziełka, które ażeby było praktycz­
ne, powinno być krótkie a jednak objąć wszy­
stkie ważniejsze rzeczy i tak ułożone, aby 
pytanie w ypij wało niejako z poprzedzającej 
odpowiedzi. P rzy  używ aniu tego dziełka ra- 
dzł kapłanom  objaśniać go z ambony przy- 

ładami branemi z życia ludu wiejskiego. A u­
tor usiłował być bardzo dostępnym i praca 
jego, byłaby nieskończenie więcej użyteczną, 
gdyby ci, dla których jes t przeznaczona, w 
przeważniejszej niż dotąd liczbie, mogli z niej 
korzystać, to jest unneli czytać. Ksiądz O siń­
ski dołączył także swą naukę o trzeźwości 
która w jego parałji tak silny wpływ wy­
warła, że po jej wysłuchaniu prawie wszy­
scy parafjanie porzucili trunk i palone.

W iadomość o Szkaplerzu Niepokalanego po- 
częcia N. Mafii Panny, z dodatkiem stosownych 
Modlitw. Warszawa. 1 t. in 12-mo (str 721

Dziełko to w krótkim  wstępie wśkazuie 
,z początek do noszenia szkaplerza niebies- 
kiego Niepokalanego Poczęcia N Marii P  
dalo widzenie świątobliwej zakonnicy zało­
życielki Teatynek,Urszuli Benincaza/d’ 2 Lu-
tego 1616 r.; odpusty za noszenie tego szka­
plerza udzielił K lem ens X I przez B reve z d. 
12 maja 1710 r. Dalej podaje obrządek po­
święcania i wkładania szkaplerza zwanego 
niebieskim, sposób korzystania z odpustów, 
uwagi dla wpisanych w szkaplerz i stosowne 
modlitwy, jako to: godzinki, nowennę, koron­
kę na cześć Niepokalanego Poczęcia i t. d.

Nabożeństwo do najsłodszego Serca, na mie­
siąc Serca czyli Czerwiec. Warszawa. 1 i  in 
12-mo (str. 12.)

Jak  miesiąc Maj je s t miesiącem Marji, 
tak miesiąc Czerwiec jest miesiącem Serca 
Jezusowego, na który przypadające modlitwy, 
podaje niniejsza broszurka, wraz z właściwe- 
mi pieśniami.

Nabożeństwo do miłosierdzia 11 os kiego. Wur- 
szawo,. 1 t. in 12-mo (str. 12),

Są tu  modlitwy, litanja i koronka do M at­
ki miłosierdzia, oraz modlitwy za obecne po­
trzeby kościoła św.

Nabożeństwo na cześć Boga i na honor Św. 
Bonifacego męczennika, którego śś. kości z Rzymu 
sprowadzone, złożone są w kościele Czerniakow­

skim księży Bernardynów. Warszawa. 1 t. in 
8-vo (str. 56) Z  wizerunkiem Św. Bonifacego.

Po rymowanej odezwie do czytelnika, znaj­
duje się w dziełku tern wiadomość o św. Bo­
nifacym męczenniku, który żył w IV  wieku 
po Chrystusie i z rozkazu bogatej niewiasty 
Aglae, udawszy się na wschód dla przywie­
zienia relikwij męczenników, dla których 
niewiasta ta chcąc zmazać swe grzechy, za­
mierzała budować kościoły, w r. 307 czy też 
309, w m. Tarsus w Cylicji znalazł śmierć 
męczeńską za wiarę, a ciało jego przewiezio­
no do Rzymu stało się tą relikwią, po jakie 
został wysłany. Spoczywało ono w kościele 
umyślnie przez Aglae na ten cel zbudowa­
nym. Stanisław  Heraltljusz Lubom irski, 
marszałek wielki koronny, otrzymawszy w 
1683 i-, przez uchwałę sejmową, za szczegól­
ne zasługi, dobra Czerniakowskie, w 1691 r. 
położył kamień węgielny pod kościół dla 
OO. Bernardynów, a kiedy w trzy lata bu­
dowa była ukończona, udał się do Rzymu i 
wyjednał od Papieża Inocentego I I I  kości 
św. Bonifacego, wraz z wyłączuemi odpu­
stami i łaskam i dla miejsca gdzie zostaną zło­
żone. W  tymże 1694 r. sprowadził te drogie 
relikwie do Czerniakowa, gdzie z w ielką 
uroczystością przez ks. Stanisława W itw ic- 
kiego, biskupa poznańskiego, zostały złożone.

Dalej książeczka ta zawiera nabożeństwo 
do św. Bonifacego, a w końcu wyliczenie w 
porządku chronologicznym od 1710 do 1791 
r. niektórych dobrodziejstw boskich za przy­
czyną św. Bonifacego, przez pobożnych ku 
niemu odebranych.

Żywot Św. Ojca Franciszka z Assyżu patryar- 
chy trzech zakonów. Z  kroniki braci mniejszych 
kapucynów wyjęty. Z  przedmową X. Prokopa 
tegoż zakonu w prowincji Polskiej Exprowincja- 
ła. Warszawa. Nakładem księgami Polskiej A. 
Dzwonkowskiego. 1 t. in 8-vo (str. X X X II, 802, 
X V III). Z  wizerunkiem świętego Franciszka z  
Assizu, według współczesnej freski w klasztorze 
w Assis.

W przedmowie do braci i sióstr trzeciego 
zakonu S. Ojca Franciszka, ks. Prokop obja­
śnia, dla czego idąc za ich życzeniem dokła­
dniejszego obeznania się ze szczegółami ży­
cia Sw. Ojca Franciszka zakonodawcy, wy­
brał jego żywot umieszczony na początku 
kronik Zakonu braci mniejszych kapucynów, 
na napisanie którego złożyło się trzech wiel­
kich sług bożych: św. Antonin biskup, św. 
W incenty cudotwórca i św. Bonawentura 
Seraficki. W ydawca uznał za stosowne za­
chować nietknięty styl ówczesnego tłoma- 
cza tego życiorysu, ponieważ jego prostota 
i jędrność najlepiej odpowie przedm ioto­
wi dzieła i staroświecki ten styl lepiej niż 
tegoczesny harmonizuje z opowiadaniem rze­
czy, też odległej przeszłości sięgających. D a­
lej podaje uwagi w jak i sposób należy czytać 
to dzieło, równie ja k  i wszystkie pobożne 
książki, aby osiągnąć duchowny pożytek. 
W końcu zaleca tę książkę matkom i siostrom 
Felicjankom , a szczególniej tym  z tych  osta­
tnich, które oddają się obsłudze ochron wiej­
skich. Cały żywot zawarty jest w dwóch 
księgach. Księga pierwsza (w której się opi­
suje nawrócenie, żywot y sprawy, W ielebne­
g o  O jc a  ś w ię te g o  F r a n c i s z k a )  o b e jm u je  sto 
rozdziałów; księga druga (w której opisuie 
się ieszcze żywot, śmierć y Cuda, W ielebne­
go Ojca świętego Franciszka) ma rozdzia­
łów 72.

Franciszek, założyciel zakonu braci mniej­
szych, urodził się w Umbrji, w m. Asyżu w 
r. 1182; ojcem jego był Bernardon kupiec i 
do tego stauu przeznaczał swego syna; w 
młodości prowadził światowe, marnotrawne, 
a nawet i rozpustne życie, lecz w 24-m roku 
swego, po przebyciu ciężkiej choroby, stał 
się pobożnym i znoszącym z radością wszel­
kie um artw ienia i trudy. Ojciec uznając go 
za obłąkanego, zamknął go w ciężkiem wię­
zieniu, lecz następnie udał się z n im do bis­
kupa, gdzie młody Franciszek wyrzekł się 
wszystkiego dobra na ziemi, swego dziedzic­
twa, a nawet oddał ojcu suknie jakie miał na 
sobie. Następnie, kazaniami i świętobliwem 
życiem, zjednał sobie zwolenników, których 
zebrał na górze Subiaco, nazwaną Portiun- 
cula, przy kościele św. Marji Anielskiej; zna­
lazłszy licznych uczniów utworzył zakon w 
1208 r., który przez pokorę nazwał zakonem 
Braci mniejszych, btatu ta  tego zakonu zatwier­
dził papież Inocenty III, a głównem i jego 
regułami było: ubóstwo, posłuszeństwo, po­
kora, życie jedynie z jałmużny, opowiadanie 
słowa Bożego i wzywanie do pokuty. Liczba 
zakonników wkrótce tak wzrosła, że w 1219 
r. liczyło się ich już 5,000. W tymże samym 
roku udał się do Syrji, w celu nawrócenia 
sułtana Meledina, a kiedy usiłowania jego 
pozostały bezskuteczne, powrócił do Assyżu. 
W 1224 r. d. 17 W rześnia w wilję Podniesie­
nia &w. Krzyża, po długim poście miał wi­
dzenie, że zszedł do niego serafin ukrzyżowa­
ny i jednocześnie uczuł, jakby został przebi­
ty  w pięciu miejscach gdzie miał rany Chry­
stus, czego ślady, tak  zwane stygmata, do 
śmierci mu pozostały. Z tego powodu nazy­
wają go także Serafickim. W  dwa lata potem 
oddał ducha w Assyżu. Kanonizowany został 
przez Grzegorza IX . Dzieła jego, odznaczają­
ce się prostotą języka a wzniosłością myśli, 
wydane były w A utwerpji w 1623 roku.

Zbiór prz, pisów o fabrykach kościelnych i do­
zorach kościelnych, parafij katolickich, obejmują­
cy obowiązujące w Królestwie Polskiem Postano­
wienia i Instrukcje, w przedmiocie budowania, 
restauracji i reparacji budowli kościelnych i ple­
bańskich oraz utrzymywania cmentarzy. Wyda­
ny za upoważnieniem Komisji Rządowej Wy­
znań Religijnych i Oświecenia 1 ublicznego. War­
szawa 1 t. in 8-vo (str. 116 nieliczb. 24).

W ydawca tego Zbioru przepisów, p. Hie­
ronim  Krzyżanowski, W ice-D yrektor W y­
działu W yznań w Komisji Rządowej W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
poprzedził je  ogólnym poglądem na fabryki 
kościelne i na dozory kościelne, w którym  
wskazuje iż pierwiastkowo oddzielano czwar­
tą, część dochodów djecezji na fabryki ko­
ścielne, a zarząd tym  funduszem i rozdział 
jego na kościoły należał do Biskupów. Na­
stępnie kiedy ten zarząd stał się zbyt ucią­
żliwym, wydzielano pojedynczym kościołom 
oddzielne uposażenie, a każdy z nich z docho­
dów swych powinien był czwartą część obra­
cać na reparację budowli. Dalej autor przy­

tacza ustęp z dzieła W altera, podający ogól­
ne pojęcie, jakie źródła w różnych krajach 
Europy służą do pokrycia kosztów utrzym a­
nia kościołów, z czego się okazuje, że gdy 
w czasach zamożności funduszów kościel­
nych, ubowiązok otrzymywania kościoła n a ­
leżał wyłącznie do beneficjata, następnie, w 
skutek częściowej lub całkowitej sekulary­
zacji tych funduszów, stopniowo dzieli się 
pomiędzy beueficjatów i te osoby świeckie, 
które z dochodów beneficjalnych korzystały, 
albo też dla braku funduszów takow ych,prze­
szedł całkowicie na gminy kościelne lub cy­
wilne, w skutku czego osoby świeckie do za­
rządu i kontroli tych funduszów zostały do­
puszczone, co dało początek dozorom kościel­
nym. W  prowincjach polskich udział para- 
fjan w kosztach utrzym ania i reperacji ko­
ściołów, podług dwóch następuje systemów. 
Jeden system polega na zbieraniu dobrowol­
nych ofiar, drugi na rozkładzie kosztów we­
dług pewnych prawideł dopełnianymi ściąga­
niu należności w taki sposób jak  podatków. 
W  prowincjach składających królestwo pol­
skie, pierwszy system był wyłącznie w uży­
ciu, lecz gdy to następnie okazało się niedo- 
statecznem, rząd uznał że właściwe urządzić 
ten przedmiot przez wydanie obowiązujących 
przepisów. Cały system prawodawstwa w 
tym  względzie stanowią: 1) D ekret królew ­
ski z dnia 18 mareń 1817 r., ustanaw iający 
dozory kościelne i zasady utrzym ania budo­
wli kościelnych; 2) Postanowienie Namie­
stn ika Królewskiego z dnia 3 stycznia 1818 
roku,obejmujące zasady rozkładu kosztów na 
fabryki kościelne; 3) D ekret królew ski z d. 
6 stycznia 1824, uzupełniający przepisy: de­
kretu  z d. 18 m arca 1827 r.; 4) Postanow ie­
nie rady administracyjnej z d. 30 czerwca 
1835 r., o utrzym ywaniu kościołów filial­
nych i kaplic prywatnych; 5) Postanowienie 
rady administracyjnej z d. 20 października 
1837 roku, w przedmiocie wznoszenia i 
restauracji budowli plebańskich m ieszkal­
nych i gospodarczych; 6) Postanowienie ra ­
dy administracyjnej z dnia 12 czerwca 1846 
roku o domach przedpogrzebowych i cmen­
tarzach grzebalnych; 7) Ukaz Cesarski z d. 
20 stycznia 1863 roku rozszerzający atry- 
bucje dozorów kościelnych i rządów guber- 
njalnych; 8) Instrukcja  przez Komisję R zą­
dową W yznań Religijnych i Oświeceuia P u ­
blicznego wydana a przez Radę Adm inistra­
cyjną w d. 27 marca 1863 r. zatwierdzona, 
rozwijająca powyższy Ukaz. Przed poda­
niem tekstu tych postanowień, autor robi 
kilka uwag, jakie nastręczyły mu, po części 
krytyczny rozbiór tych postauowueń, a po 
części zastosowania ich w praktyce. Treść 
tych postanowień stanowią dwa głównie 
przedmioty: dozory kościelne którym  bezpo­
średni nadzór i opieka nad każdym pojedyn­
czym kościołem zostały powierzone, tak sa­
mo ja k  nadzór i opieka nad wszystkiemi ko­
ściołami w królestwie powierzone zostały 
Komisji W yznań i Oświecenia, i źródła do 
chodu na utrzym anie budowli kościelnych, 
które są trojakiego rodzaju: fundusz specjal­
ny pewnego danego kościoła, czy to przez 
erekcję, czy też przez późniejsze rozporzą­
dzenie na utrzymanie jego przeznaczony; fun­
dusz pochodzący z dobrowolnych ofiar w 
tym  celu zbieranych;i nakoniec fundusz po 
chodzący z .rozkładu kosztów pomiędzy be­
neficjata, kolatora i parafjan. Obok powyżej
przytoczonych postanowień,wydawcadołączył 
informację przez Komisję W yznań i Oświe­
cenia w d. 21 maja 1863 r. wydaną, o sposo 
bie sporządzania rozkładu kosztów na fabry­
ki kościelne, oraz w aneksach: wzór w arun­
ków do licytacji; wzór ogólnego rozkładu 
dla parafji składającej się z samych wsi; i 
wzór ogólnego rozkładu dla parafji składają­
cej się z miasta i wsi. Ta ostatnia część zbio- 
ru, czyni go bardzo użytecznym wpraktyce, 
ułatwiając pracę dozorom kościelnym.

Dzieje Polski które stryj synowcom swoim o- 
powiedział, przez J. L. powiększone dodatkami 
oraz rysem historji literatury polskiej przez L. R. 
z  12 mapkami i tablicami genealogicznemi. Wy­
danie czwarte. Warszawa t. 1. in 8-vo (str. 
510, VI).

Dzieje Polski ułożone przez Joachim a L ele­
wela i pierwszy raz w 1829 r. w ydanejakkol- 
wiek może nie odpowiadają, pomimo wpro­
wadzonych do nich dodatków przez p. Leona 
Rogalskiego (w pierwszym jego wydaniu w 
1853 r.) według dodatków samego auto­
ra do historji książąt i królów polskich ks. 
Teodora W agi i notat, z wykładanego prze­
zeń kursu historij w byłym Uniwersytecie 
W ileńskim,wymaganiom obecnym, wszelako 
należą do rzędu najlepszych książek elemen­
tarnych w tym  przedmiecie, jak  tego dowo­
dzi liczba ich edycji. Tak kiedy w przeciągu 
dziesięciu lat, książka ta poraź czwarty zo­
stała wydana w W arszawie, w W rocławiu 
miała już dziewięć edycji. Treściwość w ykła­
du, poglądu uczonego badacza na wypadki, 
równie jak  i zyskana sława na polu dziejo­
pisarstwa, zapewniały jego dzieło powodze­
nie, jakiego nie mogły osiągnąć prace innych 
autorów.

Geograf ja Królestwa Polskiego podług naj­
nowszych źródeł skreślona przez B. Kołodzińskie- 
go. Wydanie drugie poprawione i powiększone, 
z mapą Królestwa Polskiego. Warszawa. Nakła­
dem Aleksandra Lewińskiego księgarza. 1 1 in 
8-vo (str. 78, VI).

Jeografja Królestwa Polskiego, k tóra w 
pierwszem wydaniu była tylko odbitką z Jeo- 
grafji powszechnej tegoż autora, w drugiem 
wydaniu, została cokolwiek rozszerzona, nie 
doszedłszy jednak rozmiarów, jakichby mo­
żna wymagać, naw et od elem entarnej książ­
ki opisującej kraj w którym  żyjemy. A utor 
nie zmieniając układu swego dzieła, poprawił 
niektóre błędy, jakie wcisnęły się przy pierw­
szem wydaniu, lecz byłoby praw dziw ą za­
sługą ze strony ludzi specjalnych, aby wy­
kazali wszystkie jeszcze pozostawione błę­
dy, bo dałoby to możność autorowi, przy na- 
stępnem  wydaniu, dokładnego ich sprosto­
wania. Jakkolw iek ułożone według zeszło- 
wiecznych zasad, i nie odpowiadające obe­
cnym wymaganiom, dziełko to, ja k '» pierw­
sza próba jeografji K rólestw a Polskiego, 
z tego powodu zasługuje na uwagę, iż może 
pobudzi ludzi kompetentnych, do ułożenia 
dokładniejszego w tym  przedmiocie podręcz­
nika, którego brak  tak  dotkliwie daje się

uczuwać. Dołączenie m apki skreślonej w e­
dług tej jeografji, uważamy za bardzo dobry 
pomysł, żałować tylko należy, że nie ozna­
czono na niej wzgórz i wyniosłości.

Trzy prawdy dla ludu wiejskiego. 0 stworze­
niu świata, człowieku i religji. Napisał Ksiądz 
Józef Osiecki. Warszawa. Nakładem J. Kauf- 
mana i HósicPa. 1  t. in 8 ro (str. 94).

Ksiądz Osiecki, znany autor kilku praw ­
dziwie pożytecznych dzieł dla ludu, w k tó ­
rych przebija się szczera jego dlań miłość, 
i szczera chęć przyjścia mu w pomoc w mo- 
ralnem jego ukształceni i teraz obdarzył go 
dziełkiem, dostępnem  dla każdego umysłu, a 
zawierającem wiele głębszych, skłaniających 
do dalszej nad nimi pracy myśli. W  prze­
mówieniu powiada naprzód, że prawdziwe 
szczęście człowieka nie jest na tej ziemi, a 
zasadza się na cnocie, czystości sumienia i na 
posiadaniu Boga w wieczności; do tego szczę­
ścia pokazuje drogę religja, podana nam przez 
Zbawiciela Jezusa Chrystusa. Trzy Prawdy 
zawierając to, co dla każdego chrześcjanina 
nieodzownie je s t potrzebnem, zmierzają do 
poznania gruntownego religji Jezusa Chry- 
stysa. P ierw sza prawda mówi o stworzeniu 
świata, i tam  krótko powiedziano, że Bóg je- 
dnem swem słowem: „niech się stanie!” 
wszystko co widziemy, z niczego stworzył. 
D ruga prawda mówi o stworzeniu człowie­
ka, dla którego P an  Bóg św iat cały z nicze­
go wyprowadził i dał mu tylko jedno przy­
kazanie; o stworzeniu Aniołów, ich upadku,
0 złych Aniołach, oraz o liczbio i przeznacze­
niu dobrych Aniołów, nakoniec o upadku 
pierwszego człowieka i o w yroku na niego 
wydanym, oraz o obietnicy przyjścia Mesj i- 
sza. Trzecia prawda o religji, przebiega po­
krótce dzieje wybranego przez Boga ludu, w 
którym  przechowywała się w iara w obieca­
nego Zbawiciela, i k tórem u przysyłani byli 
prorocy, dla wzmacniania tej wiary i prze­
powiadania czasu jego przyjścia; dalej opo­
wiada o narodzeuiu się Jezusa Chrystusa, 
obiecanego Zbawiciela, o jego życiu, cudach
1 nauce, o złości faryzeuszów, krzyżowej 
śmierci Zbawiciela, jego zm artw ychwstaniu 
i wniebowstąpieniu, o początku religji kato­
lickiej od Jezusa C hrystusa i dwóch w iel­
kich przykazaniach, na których P an  Jezus 
całą swą naukę oparł. Dziełko to zatem jest 
treściwą historję świętą i stanowi tak  jak  
i inne prace tegoż autora, niejako wzór pisa­
nia dla ludu. Język  jes t zupełnie dla niego 
dostępny, an izby t w ykwintny, ani zbyt prze­
pełniony zepsutemi wyrażeniami prowincjo- 
nalnemi, które zrozumiałe dla pewnej miej­
scowości, stają się niezrozumiałemi w innej 
i co najważniejsza, nie odpowiadają założe­
niu dziełek, to jes t nie przyczyniają się do 
kształcenia ludu. Oprócz tej, że tak  powiemy, 
zewnętrznej zalety, Trzy prawdy mają i najw a­
żniejsze wew nętrzne i bardzoby było pożą- 
danem, aby mogły się znajdować w rę­
kach jak  największej liczby naszych wie­
śniaków.

(Dokończenie nastąpi.)

TEATRA w WARSZAWIE.

W i e l k i  T e a t r .  — Dziś we Wtorek, d. 14go 
Lipca, drama z muzyką i śpiewem, w 6ciu aktach, 
z francuzkiego: K o b ie ty  Z K a m ien ia , akt 1-szy 
prolog. Muzyka p. Józefa Stefaniego, w akcie 
2gim śpiew p. Montaubry, odegrana przez pp. 
Bodurkiewicza, Królikowskiego,  Chomanowskie- 
go , Chęcińskiego, Sawickiego , Dąbrowskiego , 
Swiergocką, Damsego, Różańską, Łapińską, Fi- 
garską, Polenderównę, Bondasiewiczównę, Stan- 
kiewiczównę, Olszewską.

Z a c z n ie  s ię  o g o t lz iu ie  7.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dn ia  13 L ip c a

VI «»ii«*Cy.

Fó ł- lm pe r ja ł j ’ Kosj jakie.
Dukaty Holenderskie  oow ew a ino .  

F » p l e r > .
Obligi Skar .  za 100 rs. (oprócz 

kuponu)  . . . . . . .
Listy Zast.  i i i - g o  Okrsibii żutj i;  
l  i 2 (oprócz  kuponu) zb ! f> rs.

dit to  S e r ja  II.
Akcje  (J łównego T e w a rz y s t  wk 

Hossyjskiego d róg, iolaztiych.  
Obiigi wapółki >̂*‘giugi Pa row e j  

w Królestwie Pols: po rs .  760.  
A k c je  W spó ł  ki Ż«gl u P a r o w e j

po  rs .  1 0 0 ..................................
Akcje  Drofo Żelaznej W are ,*  
wako-ftydgor ltiaj po 100

'l ito  SOO ,
Akcjr, Dropi ż e l .  W a r . r - W i ^ ,

Rariin 100 Tal 3 U.
 ............. 100 Tal.  k t
ń d a ń ak  . . l o o  Tal . 2 M.

■ 10O Tal . k t.
H a m b u rg  . 3tu> EŁlk. i  M.  
I .ond j  na . . 1 Ft.  Sl 3 X .
Mnskwa 100 Es. 1 M.
P e tr ra l .o rg  u )0 Ba. 1 VI.

i» 100 Re k. t.
Pnrya  300 Fr .  2 41.

i» * 300 Kr I M
W iedeń  . . 150 jrjr j  M.

ż ąd a n o płacono
rs r . | kop. ra r. | k o p

— — —
— — —

88 8 6 % _ —

14 9 0 % 14 88V a

111 — —

— — - —

— — — —

___

87 — 86 50
78 25

97 5 ____ ___

147

-  ;

—
-

6 50 6 48
— - - 99 25
— — 99 60
— — _
78 — 77 7 7 %

87 76 — =

Warto it i kupon* b ie lącego  od ohl igdw S k a rb  rs. X k .  1 4 %  
. od Listów Zastawo: TITgo Okresu  h. 3 i/ 2

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
*  B erlin  a x finta  1 3  L ip c a

5 t a  P o i j c x k u  i i . ws j  j ak a . . .  
Otft ,  , ,

Obligacje  Skarbowe 4°/ 0 
Lis ty zas tawne 4°/n .
Bilety Baii*u R o s y j s k i e g o  
W  kr U no W a r s z a w ę  .

,, P e t c r B b n r g  8 t y g o d n i o w y  
» ,i L o n d y n  9 m i e s i f ^ n r  

m P a r y i  2 ,,
, ,  H a m b u r g  g , ,
, ,  W i e d e ń  2 ,,

ż y t o  no t f t rgu . . .  
c a  d o s t a w ę  p ó s c i e j s z ą

i  P m r y i m *
K en ta  8 % .............................

A k c je  k r e d y t u  r u c h o m

i ą da - płae*

-  I 90 ’ 
96 
80 ' ,  
91* 
92 ',  
92 
9 2 J

8 9 %

‘7*/.
68 60 

1165

Liverpool, 11 Lipca. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawełny; ceny od wczoraj nie ule­
gły  zmianie. Fair-D hollerah 18—18 %.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA-

(N , D . 2984) K om isja  Rządow a  
S p ra w ied liw o śc i.

O g ła s z a  i i  n a d e s ła n e  d ro g ą  d y p lo m a ty c zn ą  
a k ta  zejśc ia  38 osób z K ró les tw a  P o lsk ie g o  
p o c h o d z ą c y c h , z a  g ra n ic ą  z m a rły c h , a  m ia n o ­
w ic ie :

1. B ro b ek  L u d w ik a  b. O ficera  b. W ojsk. P o l ­
s k ich  rodem  z W arsza w y , w  w ieku  l a t  4 7 , d n ia  
13 W rz eśn ia  1859 r. w P a ry ż u .

2. B rz o sto w sk ieg o  B a r tło m ie ja , ro d e m z W a r -  j  

s ta w y  w w ieku  la t 4 3 , d n ia  28  L is to p a d a  I8 6 0  
r. w S z p ita lu  W ojskow ym  E l - A  n o  u c h  w A fryce. j

3. D e flace lie re  F ra n c is z k a , rodem  z W ą rs z a -  ! 
w y  w w ie k u  la t  46, d n ia  5 K w ie tn ia  1860 r . w ! 
P a ry ż u .

4. G erlic za  A d am a, ro d em  z w si R ę o z a je , 
w  w ie k u  la t  2 5 , d n ia  24  L u te g o  1861 r .  w 
m ieście  D ’H y e re s  w d e p a r ta m en c ie  V a r.

5 . G ra b o w sk ie g o  P io t ra ,  rodem  z W arsz a w y  j  

w w ie k u  la t  49 , d n ia  1 G ru d n ia  1860 r. w ! 
m ieśc ie  D*A uch w d e p a r ta m e n c ie  G e rs .

6 . K ru szew sk ieg o  F a b ja n a ,  p o le ró w n ik a  ro ­
dem  z W a rsz a w y , w w iek u  l a t  60 , d n ia  14 
C ze rw c a  1861 r .  w P a ry ż u .

7. L e le w e l J o a c h im a , ro d em  z W arsz a w y , 
w w iek u  la t  76 , d n ia  29 M aja 1861 r .  w P a ­
ry ż u .

8 . M arszew sk ieg o  Ł u k a s z a , ro d em  z R aw y , 
w w iek q  la t  43 , d n ia  11 C z e rw c a  1860 r .  w 
P a ry ż u ;

9._M eR essier Z ofii, z Ł o s ió w , rodem  z W a r­
szaw y, w  w ie k u  la t  81 , d n ia  23  M aja  1861 
r. w P a ry ż u .

10. R o sic k ieg o  W ła d y s ła w a , rodem  z W a r­
szaw y  w  w ie k u  la t  29 d n ia  6 M a ja  1860 r .  w 
P a ry ż u .

U .  R o u sse l K a ro la -E m ila ,  s n y c e rz a ,  rodem  
z W arsz a w y , w w ieku  l a t  30 d n ia  10 C ze rw c a  
1 8 6 1 r .  w P a ry ż u .

12. T y r ja n  J a n a  C h rz c ic ie la , k u p c a , rodem  
z po d  W a rsz a w y , w w ie k u  la t  43 , d n ia  7 C zer­
w ca  1861 r. w P a ry ż u .

P ro k u ra to ro w i K ró lew sk iem u , p rz y  T r y b u n a ­
le  C y w iln y m  w W arszaw ie .

13. O g o rk o  w sk iego  E raz m a , w ychodcy , ro ­
dem  z S o lca , w w iek u  la t 3 9 , d n ia  23 P a ź ­
d z ie rn ik a  1859 r. w P a ry ż u .

P ro k u ra to ro w i K ró le w sk iem u , p rzy  T r y b u ­
n a le  C y w iln y m  w R ad o m iu .

14. K siężn y  S a p ie ż y n y  A n n y  z Z a m o jsk ich , 
ro d em  z Z am ościa , w  w ie k u  la t  8 6 , d n ia  26, 
L is to p a d a  1859 r .  w P a ry ż u .

15 . W itk o so sk ie g o  H ila re g o , ro d em  z L u b l i­
n a ,  w w ie k u  la t  3 5 , d n ia  17 K w ie tn ia  1860 r. 
w P a ry ż u .

P ro k u ra to ro w i K ró le w sk iem u  p rz y  T ry b u n a  
le C y w iln y m  w L u b lin ie .

16 . K o rn a k a  M o łzy , m a ry n a rz a , rodem  z 
A u g u s to w a , w w ie k u  la t  38 , d n ia  8 S ty c z n ia  
1861 r .  w m ieście  T u lo n ie .

P ro k u ra to ro w i K ró le w sk iem u  p rzy  T r y b u n a ­
le  C y w iln y m  w  S u w a łk a c h .

17. B a u m g a r te n a  D a w id a , c za p n ik a , w  w ie ­
k u  l a t  42 , d n ia  17 M a ja  1859 r .  w P a ry ż u ,

18 . B ie lik o w icz a  F r a n c is z k a ,  A d w o k a ta ,  
w w ie k u  la t  5 8 , d n ia  1 L u te g o  1861 r .  w P a ­
ry ż u .

19 . B ie liń sk ie g o  J a n a ,  w  w ie k u  la t  62 , d n ia  
11 L ip c a  1859 r. w  P a ry ż u .

2 0 . B o ro w e g o  K o n s ta n te g o ,  b . O ficera  b . 
W ojsk  P o ls k ic h , w  w ie k u  la t  72 , d n ia  20  G ru ­
d n ia  1860 r. w m ieście  C h a n t illy  w  d e p a r ta ­
m en c ie  O ise.

2 1 . B u c k o śk ie g o  S zym ona, w y ro b n ik a , w 
w ie k u  la t  46, d n ia  15 W rz eśn ia  1860 r. w m ie ­
ście M u sta p h a  w A lg ie rz e .

22 . C h ąd z y ń sk ie g o  J ó z e fa -K a z im ie rz a ,  w y ­
ro b n ik a , w w iek u  l a t  58 , d n ia  4 L ip ca  1861 r. 
w  m ieśc ie  G en tilly  w d e p a r ta m en c ie  Se ine ,

2 3 . Ć w ik liń sk ieg o  J a n a ,  k ra w c a , w w iek u  
l a t  *8 , d n ia  6 L u te g o  1861 r .  w  N e illy  po d  
P a ry ż e m .

2 4 . D a n ie lc z a k a  D a n ie la ,  w w iek u  la t  4 5 , 
d n ia  8 S ty czn ia  1861 r . w m ieście  P e ry g u e u x  
w  d e p a r ta m e n c ie  D o rd o g n e .

25. H a a c k a  A n to n ie g o , b. w o jsk o w eg o , w 
w ie k u  la t  72 , d n ia  29 S ie rp n ia  1860 r. w m ie ­
śc ie  K olm az w d e p a r ta m e n a ie  H a u t-R h in .

26. J a s k a  S am u e la , ż o łn ie rz a ,  w w iek u  la t  
77 , d n ia  5 S ty c z n ia  1861 r .  V  P a ry ż u .

2 7 . K a rw o w sk ie g o  F r a n c is z k a ,  A p te k a rza , 
w w ie k u  la t  47 , d n ia  11 M a rc a  1861 r. w P a ­
ry ż u .

28 . K iz ie lo w sk ie g o  F e l ik s a ,  w y ro b n ik a , w  
w ie k u  1st 52 , dD ia 15 L ip c a  1860 r .  w m ieście  
B o rd e a u x  w  d e p a r ta m en c ie  G iro n d e .

29 . L o u q u ia n e  M ik o ła ja ,  w iek u  la t  72, dn ia  
30  M a rca  i 861  r .  w m ieśc ie  B e a u r a is  w d e p a r ­
ta m e n c ie  O ise.

3 0 . M atzan a  F ry d e r y k a ,  o g ro d n ik a , w w iekii 
la t  44 , d n ia  26  G ru d n ia  1860 r. w S z p ita lu  
W o jsk o w y m  w B a tu a  w A fry ce .

31 . M ich a ło w sk ie g o  K azim ierza , w y ro b n ik a , 
w  w iek u  la t  53 , d n ia  26  L u te g o  1861 r. w  P a ­
ry ż u .

3 2 . P r iy a lsk o w s k ie g o  J u l ja n a ,  w y ro b n ik a , 
w w ieku  l a t  7 8 , d n ia  14  K w ie tn ia  1861 r .  w 
m ieście  G ien  w d e p a r ta m e n c ie  L o ire t.

3 3 . P u rz y c k ie g o  K sa w e re g o , to k a rz a ,  w 
w iek u  la t  55 , d n ia  9 M arca  1859  r, w m ieście  
B a t ig n o lle s -M o u e e a u x  w- d e p a r ta m e n c ie  S e in e .

3 4 .  B en a rd  H e le n y  z J a k u b ó w  k u p c o w ej, w 
w ie k u  la t  75 , d n ia  13 M a rca  1861 r. w P a ­
ry ż u .

35 . S z o tu e h y  W in c e n te g o , w w ieku  la t  69 , 
d n ia  4 S ty c z n ia  1861 r . w m ieście  G o u rd o n  
w  d e p a r ta m e n c ie  L o t .

3 6 . T a n h u m a  P iu s a , k u p c a , w w ieku  la t  78, 
d n ia  17 M aja  1860 r. w P a ry ż u .

37 . W itk iew icza  Z y g m u n ta , la k ie rn ik a , w  
w iek u  la t  55 , d n ia  6 S ty c z n ia  1860 r .  w P a ­
ry ż u .

38. Z o b e l J a k ó b a ,  k ra m a rz a , w w iek u  l a t  
76 , d n ia  1 P a ź d z ie rn ik a  1859 r .  w m ieście 
L y o n  w d e p a r ta m en c ie  l ih e u e .

A rc h iv u m  g łó w n e m u  K ró le s tw a, do  zach o w a­
n ia  i s tro n  in te re s o w a n y c h  u ż y tk u , je d n o c ze śn ie  
p rz e s ła n e  z o s ta ły .

W a rsz a w a  d . 22  M aja  (3 C ze rw ca ) 1863 r. 

z  upow . D y re k to r  K a n c e la r ji ,  w z . J .  C iesie isk i.

2 l j 4 ,  P n ie w sk a  k o p . 18 1)4, R o tsz te jn  kop . 5 ,  
R ad z ik iew icz  k o p . 5, S ik o r s k i k o p  2 , S zcze - 
k a c k i ko p  1 l j4 ,S u rz a n to w ic z  rs . 1 k o p . 37 1)2 
S ta w iń s k a  k o p .  1)4, S zw arzsz te jn  k o p . 6 1)2, 
S a lw e ck i k o p . 15, S z a p iro  kop . 9 1)2 S ło m k o  
w sk a  kop . 5 l j 2 ,  S ła w iń s k a  k o p  1)2 , S te fa n o ­
w icz k o p . 26  1)2, S ta n k ie w ic z  k o p . 72 , S o li-  
k o w sk i k o p . 1, S ta c h ró w  k o p . 27, S zm ith  k o p .
10, S ik o rsk i kop . 1)2, T o r ilti  k o p . 4 5 , W ło - 
darfe iew iez kop. 49 1)2, W a n d e r  k o p . 6 , W in a -  
w e r k o p . 80 , W o żn iak  kop . 6 , Z y lb e rm an  k o p . 
3 7 , 1) 2 , Z y lb e rm a n  rs. 1 k o p . 21 1 )4 , Z e lk  
k o p . 3 j4 ,

B . d z ie rż aw c y  p o d a tk u  k o s z e rn e g o .

L ic b te r .  k o p . 36,
C. części d e la to rs k ie :

A d a sz e sk i k. 94 , B isu k o w  k o p . 29 1 )2 , kop. 
8 , B ez p a m ie n tn o w  rs . 1 k o p . 2 , B o b h ó rs k i k o p .
11 , B a te lisżcz y h o w  rs .  1 k o p . 8 , B o b h o rs k i 
kop . 16, B ie law sk i kop . 58 3 )4 , B rzo zo w sk i 
k o p . 49 3 )4 , B o b h o sk i k o p . 40  1)2, B a n a c h o - 
w ski kop . 43 1) 2 , C o sc h e t rs .  1 k o p . 70, k o p . 
13, k o p . 7 1)2, k o p . 95 , C o rd e  k o p .  1, kop , 12, 
C h an ó w  rs . 5 k o p . 99 , C ech rzyC k i k ó p . 17, 
k o p . 16 1)2, G ech rzyck i k op  17, k o p . 10, C za- 
chow  k o p . 41 1)2, D u d z iń sk i k o p  46, D z ięc io ł 
k o p . 39 1)2 , D u liń s k i k o p . 16, D z ied z in ie f kop . 
2 0  kop. 16 1)2, E p e r la jn  k o p . 8 , k . 2 5 , k . 7 , 
k . 45 , k . 60 , k. 12 1)2, k. 3, k . 51 1)2, k . 1 1)4 
k . 25, k . 75 , k. 33 1)2, E p e r la jn  k o p . 6 1)2 
k . 13 3 )4 , k. 75 , k . 16 1)2, k . 7 1)2, k . 2 5 , k . 
3 7 , 1) 2 , k . 8 , k , 16 1)2 k. 12 1) 2 , k . 10, k . 11 
1)4 k . 16 1 )2 , E ra fim ó w  k o p . 37 3 )4 , F jtjg a  
K ry sz to f k o p . 28, G ra b o w sk i k o p . 1, k . 6 1)2 
k . 3 , G d a ń s k i  k o p . 50 , k . 5 1)2, k . 4, k .  30  i 
1)2 k . 67 1)2 k . 75, k . 17, rs . 1 k . 2 5 , G u lsk i 
k o p . 28  1)4, G a w e ik ie w ic z  k o p . 26 1)2 , k . 1, 
H a m o ń c z u k  k o p  5. H o ro w ic z  r s .  1 k o p . 3, J e .  
g o ró w rs . 1 k. 1)2, J a b ło ń s k i  k .  40  1)2 , J a n k o -  
k s i  k . 77 , k . 17, k. 5, J e z ie rs k i  k o p . 25 , K a- 
m io ń có w  k o p . 35  3)4 , k . 9 1)2 K o szk in  k o p . 
23 , K o p y łó w  k . 62 1)2, k . 16, K o n d ra tó w  kop . 
26 1)2, k. i ,  K le jm an ik o w  k o p . 81 1)2 K osia- 
k iew iez  k o p . 30  1)2, K o w a ls k i  k o p . 4 1 )2 , K o ­
la rs k i rs. 1 k o p . 5 1 )2 , K a lin o w sk i kop . 6 1)2 
K ra sz e w sk i kop. 50 . K o w alew sk i k o p . 39 , k . 
15 1)2, k . 3 0 , k. 64, K u ezew sk i k o p . 1)2, K iin- 
d ig e r  k o p . 41, K raszew sk i rs. 1 k o p . 3 , Ku- 
te ln ik ó w  k . 92 1)2, r s .  3 k . 90 , K ulesze k .  1 1)2 
L e w iń s k i  k o p . 6 k. 6 , L ie m a n  kop . 15 L a u e r  
rs . 1 k o p . 14 1)4, Jllironów  kop. 29 1)2, k. 8 . 
M arcze w sk i kop . 17 3)4 , M a jn e r t  r s .  1 kop. 52 
i 1)2 M a jn e r t  kop . 8 , M aro n  k o p . 66 1) 2 , M at- 
f ie jew  k o p . ' 6 1)2, N a lb e rsk i k o p  2 3)4, N o w a­
k o w sk i k o p . 9 k .  2 , k .  71 , N ow ick i k o p . 10, 
O te r k c p . 45 1)2, O ls z e s k i k o p . 20 , P a s tu s z ­
ków  rs . 1 k o p . 1, k . 28 , E o s try c h  r s .  1 k o p . 40 
P o łe ć  kop , 1. k . 17, P la to n ó w  k o p . 25, k , 94 
i 1)2, k . 25 , P r is te n k ó w  r s .  1 k o p . 1 1)2, P e j-  
s a k  k o p . 25 , P ia sec k i k o p . 3, P o g ro sze sk i k o p . 
56, P io tro sk i rs .  1 k o p , 96 1 )2 , P u z an ó w  rs . 1 
kop . 7 1)2, P o d c z ask i kop . 12 , k . 16 1)2. k. 
17, R zo ń ca  k o p . 15, R zepa k o p . 6 , k . 1 1)2, 
R eb u c h in  rs. 1 k o p . 1)4 R u p n ie w sk i k o p . 1)4, 
R u sz k o w sk i kop . 10, R zepeck i k o p . 52 1)2, 
R ze p a  k o p . 15 , S w ie lo s la w sk i k o p . 1 8 ,S z a fra u -  
c d w 'k o p . 35 1)2, k . ?, S m o liń sk i k o p . 12, S m o­
l iń s k i k o p . 1 7 , S z y d ło s k i.  k o p . 3 , S zc z u b lick i 
k o p . 11 , S o łd a tk ó w  k o p . 2 7 , S om er rs . 1 k o p . 
3, S o k o ło w sk i k o p . 1)2, S w ie lo s law sk i kop. 16, 
S w ię c k i kop. 26 1)4 , S k ie rb u ć  k o p . 94, S ie jk a  
k o p . 4 0 , S tę p k o w s k i rs . 1 k o p . 15, S tro k o w - 
s k i rs . 1 kop . 4 . S m o liń sk i k o p . 4 1 )2 , S am o ­
c h w a łó w  6 1)2, S am o jló w  k o p . 37 1)2, T u r s k i  
k o p . 17, k .  10 1)2, T u rk ó w  k o p . 35 , k. 9 , T a ­
rasów  kop . U ,  T u s z e w s k i k o p . 1 1)2, W itk o ­
w sk i k o p . ? 5 , k. 5, W ie d ro w sk i 1 1 )2 , Z a li-  
szesk i k o p . 25 , Z aw ad zk i k o p . 34, k . 9, Z ie ­
l iń s k i k o p . 40 1)2, Z ab o rn ó w  k o p . 6 1)4.

W zy w a za tem  w yżej w y m ie n io n y c h  iż b y  po  
d z ie ń  18 (3 0 ) W rz eśn ia  1863 r. d o  rz eczo n e j 
k a s y  z leg a ln em i k w tk a m i sw em i zg ło sili się,, 
w p rze c iw n y m  raz ie  po u p ły w ie  oznaczonego  
te rm in u  n a le żn o śc i te  na  s k a rb  p e rc e p to w a n e  
będ ą .

W a rsz a w a  d . 25 C ze rw ca  (7  L ip c a )  1863 r .

C zło n ek  K o m is ji R zą d o w e j P rzy c h o d ó w  
i S k a rb u ,

N a c z e ln ik  U rz ęd u , K a rp iń s k i.
S e k re ta rz  U rzęd u , L e śn iew sk i.

(N  D . 310 6 ) U rząd  K on.su/iicyjny  
M iasta M atecznego  W arszaw y.

P o d u je  do  w iadom ości ż e  z u k o ń c z o n y c h  w 
ro k u  1862 spraw  d e fra u d a c y ju y c h  z n a jd u ią  s ię  
w K asie  tu te js z e j n a leżn o śc i do  w y p ła ty  p rz y ­
z n an e  k tó re  m a ją  p ra w o  o d e b ra ć  o soby  n a s tę ­
pu jące .

A  z w ro ty  s tro n o m :

A ro n  B ab  k o p . 1)4, A b ram o w icz  kop . 37 1)2, 
A u g re le sk i k o p . 2 0 , B i t le r  k o p . l ,B e d n o w ic z  
k o p . 15, B e r ta n ie f  k o p . 49 , B ra u n  k o p . 5, B i- 
zeu zw ę jg  k o p . 10, C ze re m a n sk i k o p . 1 3 )4 , 
C h ru szc z ew sk a  kop. 1)2 , D a iiiló w  kop . 18 1)2, 
D z iu b o w sk a  k o p . 50 , D o ln a  k o p . 50 , D zięc io ł 
k ó p ,  30 , E jz e n b e rg  ko . 60 , E r lic h m a n  k o p . rs . 
1 k . 3, i  iu k e ls z te ju  k o p . 1)2, F ry d m a n  k . 1)2, 
G a rsż e t  k o p . 59 3)4 , G n ffe iu  k . I j 2 , G rin zw e ig  
k o p . 1)4, G ro h m a n  k o p . 60 , G h k w as s c r  k o p . 
1, G d ltlsz tc jn  k o p . 31 , G ra b o w sk a  kop-. 1 1)2, 
G u tb e rs z ta n d  k o p . 87 , G u rk a n  k o p . 54 , H e it-  
m a n  k o p . 10, H e jm a n  k o p . 13, H e rz b e rg  k o p . 
6 0 , J a k o b i  k u p . 1 J)2, J u c h te n b e rg  k o p . 3 )4 , 
J a b ło ń s k i  k .  10 , J u u g w itz  kop . 28 1)4, K isse l- 
b au m  k o p . 18 , K ro g u lsk a  kop . 3j 4, K riiger- 
s z te ju  k o p . 7 1)4, K iiig e r  k o p . 1)4, K ordoska 
k o p . 10, K a w a  L a ja  k o p . 1 ))2 ,K n a u k e  k o p . 1, 
K u lczyck i k o p . 10 , K am iń sk i kop . 50 , L ilm an  
k o p . 1)2 L in e m a n  k o p . 1)4, L au ft-id  k o p . 1 l j 2 , 
L in d e m a u  k o p . 2 , L u k ie r  k o p . 1 )4 , L i tm a n  
kop . 5 , L u b e ls k a  k o p . 40 , M iło szew sk i k o p . 
15, M arjesk i k o p . 50 , M alu ch  k o p . 5 , N iw iń ­
s k a  k o p . 1)2 , O fm a la  k o p . 1)2 , P ło c iń s k i  k o p .

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

l(N . D . 3208) P isarz A kto w y  K ró le s tw a  
Polskiego.

D o ukończen ia  postępow ań  spadkow ych:
1. P o  B erku  F liegelm an, w ierzycielu  sum y rs. 

5000 n a  posesji w W arszaw ie pod  N r. 2469  
w dziale IV  w y k azu  p rzez  zastrzeżen ie  z ak tu  
N r. 33 ubezpieczonej, oraz przyw iązanego  do niej 
p raw a dzierżaw y te jże  posesji z tegoż  ak tu  w 
dziale 111. objaw ionego, oraz  m ającym  n a  rzecz 
sw oją-zap isane  w dziale 111. z ak tu  N r. 30 praw o 
odkupu i dzierżaw y te jż e  sam ej posesji.

2 . Po  H e rsz u  F liegelm an w spółw ierzycielu  su­
m y rs . 2250  na  w spom nionej posesji N r. 2469  
z ak tu  Nr. 43, do u bezp ieczen ia  p rzez  zas trze ­
żenie  w dziale IV . w ykazu uczynione, podanej, 
i do w ylegitym ow ania p raw nych  SSrów ; w yzna­
cza  się o s ta teczny  te rm in  w K an ce la rji H ypote- 
cznej w W arszaw ie  n a  dzień  4 ( 1 6 )  P aździern ika  
1863 r .  pod  p rek lu ą ją .

M arcin C iechanow ski.

OBWIESZCZENIA HIPOTECZNE.

(N . D .  3 2 0 4 ) S ą d  P okoju  O kręgu  
K aliskiego .

A  p o w o d u  ż ąd a n ia  re g u la c ji,  now ej h y p o te -  
k i  n ie iu c h o ra ó ć e i w ie jsk ie j w w si T ło k in i  O g u  
i P o w iec ie  K a lisk im  p o ło ż o n e j a  m ianow icie  
o sad y  m ły n a rsk ie j, z w ia tra k a , dom u  m ie s z k a l­
n eg o , s to d o ły  p la c u  n a  k tó ry m  s to ją , i g ru n ta  
w ra z  z łą k a m i m ó rg  n o w o p o lsk ich  24  p r ę ­
tó w  35 w ynoszącego , s k ła d a ją c e j s ię , z a w ia ­
d a m ia  in te re se n tó w  iż ta k o w a  n a s tą p i w S ą ­
dz ie  tu te jszy m  w d n iu  9 (2 i)  P a ź d z ie rn ik a  r .b ,  
wzyw-ai ich  p rze to  aby  w te rm in ie  ty m  pod 
s k u tk a m  p re k lu z ij  w  a r t .  154 i 160 p ra w a  o 
h y p ó te k a c h  p rzep isan e j o sob iśc ie  lub  p rzez  p e ł­
n o m o cn ik a  zg ło sili się  w raz z dow odam i p ra w a  
ich u sp raw ied li w iającem i d e c y z ja  j a k a  w  s k u ­
te k  re g u la c ji n a s tą p i o g ło szo n ą  będzie  d n ia  12 
(2 4 ) P a ź d z ie rn ik a  t. r. in te re s en c i więfc w te r  
m in ie  ty m  bez d a lazeg o  w ezw an ia  s taw ić  s ię  
o b o w iązan i.

K a lisz  <J. 25  C ee rw c a  (7 L ipca) 1863 r.
A sseso r Ti*ybu<la^ ,  

p. o. P o d sę d k a  
A sse so r K o le g ia ln y , S u lim iersk i.

D e k la rac je  m ają  być  p o d a n e  p o d łu g  w z o ru  
poniżej d o m ieszczo n eg o , w y raźn ie  bez żad n y ch  
p o m y łe k , p rz e k re ś le ń  i s k ro b a ń  n a p isa n e , l a ­
k iem  z a p iec z ę to w a n e , i ta k o w e  p rz y jm o w a n e  
b ę d ą  do  g o d z in y  12 w  p o łu d n ie , poczem  zaraz  
n a s tą p i ro zp ieczę to w an ie  ty c h ż e .

D o s ta w ić  się  m a jacy  len , p o w in ie n  b y ć  d o ­
b rz e  w y m ięd lo n y , w y k le p a n y , s u c h y , zd ro w y , 
m ocny , bez ż a d n y c h  o b cy ch  części k o lo ru  je  
d n o s ta jn eg o  s iw eg o , b y n a jm ie j  n ie ru d e g o  lub  
cza rn iaw e g o , z w y k le  o z n acz a jąc eg o  le n  p rze ­
m oczony , p rz ep a lo n y  lu b  n a d g n iły .

U b ie g a ją c y  się  o tę  d o s taw ę  z ło ż y ć  b ęd ą  
o b o w iązan i n a  v a d iu m  g o to w iz n ą  lu b  p a p ie r a ­
m i k u rs  w k ra iu  > a jącem i w K asie  G u b e rn ia l-  
n e j lu b  P o w ia to w e j do  p o w y ż sz e j e n tre p ry z y  
k w o tę  rs . 42 , w y ra ź n ie j ru b li s re b re m  c z te r ­
d z ie śc i d w a , o s trz e g a  s ię  z arazem  źe  żadne  
p rz e k a z y  fu n d u szó w  n a  v a d iu m  p rz y jm o w an e  
n ie  b ę d ą , po  u k o ń c ze n iu  licy ta c ji i p rz y z n an iu  
en tre p ry z y  n a jn iż sz ą  cenę  p o d a jące m u , ż a d n a  
p ó ź n ie jsz a  o fe rta  p rz y ję tą  n ieb ęd z ie .

S zczeg ó ło w e  w a ru n k i p rz e jrza n e  b y ć  m ogą 
każd o d z ien n ie , w y ją w sz y  św ią t, w  g o d z in a ch  
b iu ro w y c h  w W y d z ia le  W o jsk o w o -P o lic y jn y m  
R zą d u  G u b e rn ia ln e g o .

W zór do d e k la ra c ji .

W  s k u te k  o g ło szen ia  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  
L u b e lsk ie g o  z d n ia  4 (1 6 ) C zerw ca  r. b . N r. 
33200  11627, p o d a ję  n in ie js z ą  d e k la ra c ję ,  iż 
obo w iązu ję  się  w ziąśó d o s taw ę  lnu  n ie c ze san e - 
g o  do  f a b ry k  w ię z ien n y ch  w L u b l in ie  S ied l­
cach  i B ia ły  p rz ez  ro k  1 863 j4  p udów  60 za 
o p ła tę  p u d a  je d n e g o  po  rs. N . w y ra ź n ie j rs . N . 
i p o d d a ję  się  w sze lk im  obow iązkom  i z as trze że ­
n iom  w w a ru n k a c h  l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty m , a 
k tó re  m i d o b rz e  są  w iadom e, k w it  k a sy  N . na 
z ło ż o n e  v ad iu m  rs. 42 d o łączam , k tó re  w ra z ie  
n ie o trz y m a n ia  się  p rz y  l ic y ta c j i sam  od b io rę  
lu b  o  o d e s ła n ie  p o c z tą  u p ra sza m .

S ta łe  m oje  zam ieszk an ie  je s t  ( tu  w y p isać  
w y raźn ie  m iejsce z a m ie sz k an ia )  p isa łem  w N. 
d n ia  N . M ca N i ro k u .

(p o d p isa ć  im ię i n a zw isk o ).

L u b lin  d. 4 ( 1 6 ) C ze rw ca  1863 r.
p. o . G u b e rn a to ra  C y w iln ćg o , B o d u sz y ń sk i 

N acz e ln ik  K a n ce la rji, M eje r.

(N . D. 2 9 8 3 ) M a g istra t M iasta S to łecznego  
W arszaw y.

P odaje  s ię  do  w iadom ości pow szechnej że 
w  d n iu  8 (20 ) L ip c a  r .  b . o godzin ie  12 w p o ­
łu d n ie  o d b ę  Izie s ię  w  s a li p o s ied ż e ń  M ag is tra  
tu  l ic y ta c ja  in p lu s  p rzez  o p ie c zę to w a n e  d e k la ­
ra c je  na  w y d z ierżaw ien ie  p lacu  m ie jsk ieg o  pod 
N. 256 4 b  p rzy  u lic y  B o leść  p o ło żo n eg o , p rzez  
c ią g  la t  trz ec h  p o czy n a jąc  od d n ia  19 C zerw ca 
(1 L ip c a 1) r. b. do teg o ż  d n ia  i m ies iąca  1866 r. 
od sum y rs . 285 roczn ic  w w a ru n k a ch  do lic y ­
ta c ji  o b ję te j.

M ający  p rz e to  zam ia r  u b ie g a n ia  się o p o w y ż­
szą  d z ie rż aw ę , m o g ą  z ło ży ć  w czasie  i m ie jscu  
w yżej o z n aczo n y m  n a  ręce  p . o. P re z y d e n ta  M ia 
s ta  o p iec zę to w an e  d ek la ra c je  n a p isa n e  p o d łu g  
w zo ru  n iże j zam ieszczonego , a w ty c h  w y raźn ie  
lite ram i bez s k ro b a n ia ,  p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń  
w y p iszą  o fia ro w an ą  przez s ieb ie  sum ę je d n o ro ­
czne j d z ie rż aw y  p o m ien ionego  p lacu . N ad to  
do  d e k la ra c ji d o łączo n y m  b y ć  w inien  k w it K a ­
sy g łów nej E k o n o m icz n e j n a  z ło ż o n e  vad ium  
w  ilości rs- 50 , i n a  k o s z ta  o g ło sz e n ia  rs . 10 
k tó re  n ie u trz y m u ją c em u  się  p rz y  l ic y ta c j i n a ­
ty c h m ia s t zw ró co n e  b ęd ą , d e k la ra c je  zaś  ta k ie  
do  k tó ry c h  v ad iu m  nie będ z ie  z ło żo n e  i k w it 
do u ic h  d o łąc zo n y  n ie zo stan ie  p rzy ję te  n ie  
b ęd ą .

In n e  w a ru n k i  d o ty c z ąc e  w m ow ie  będące j l i ­
c y ta c ji są  do p rze jrzę  ii a  k ażd o d z ien n ie  w W y­
d z ia le  A d m in is tra c y jn y m , w y jąw szy  *dni św ią­
te czn y c h .

W arsz a w a  d n ia  13 (24 ) C ze rw c a  1863 r. 
p .  o. P re z y d e n ta  

S zam b e lan  d w o ru  J .  C . K . M ości 
Z . h r .  W ie lo p o lsk i, 

N acze ln ik  K a n c e la r ji ,  L uceńsk i 

W zó r do d ek la ra c ji

W  sk u tek  o g ło s z e n ia  z d n ia  p o d a ję  n i ­
n ie jszą  d e k la ra c ję  iż p o d e jm u ję  się  d z ie rżaw y  
p la c u  m ie jsk ieg o  po d  N . 2 5645  p rzy  u licy  B o- 

! leść  p o ło żo n eg o  p rzez  c iąg  l a t  trz e c h  poczyna- 
; ją c  od  d n ia  19 C ze rw c a  (1 L ip ca ) r .  b. do te -  
| goż d n ia  i m ies iąca  1866 r. o b o w iązu ję  s ię  
| p ła c ić  dz ie rżaw y  ro czn ie  po  rs . NN (w y p isać  
j w y raźn ie  lite ra m i)  p o d d a jąc  s ię  w sze lk im  o b o ­

w iązkom  i z as trzeż en io m  w w a ru n k a c h  l i c y ta ­
cy jn y ch  o b ię ty m . K w it na  z ło żo n e  w K a s ie E k o - 
nom icznej v ad iu m  w ilo śo i r s .  50  i n a  k o sz ta  
o g ło sze n ia  rs. 10 sk ład an i.

S ta łe  m oje z am ie sz k an ie  j e s t  w  NN.
P isa łe m  d n ia  M iesiąca  1863 r.

(N . D . 3 1 7 6 ) N acze ln ik  Pow iatu  
H ru b ieszow skiego .

P odaję  do pow szechnej w iadom ości, że w dniu 
18 (3 0 ) L ip ca  r .b .  od godziny  8 ej z ra n a  do 12ej 
w południe w Biurze m ojem , odbyw ać się będzie 
in  m inus lic y ta c ja  przez sk ładan ie  opieeżętow a- 
nych dek laracji na  en trep ry z ę  odbudow ania  po 
pogorzeli P leban ii r .  1. w m ieście H o ro d le  od 
sum y an sz lagow ej rs. 1 9 8 5  kop. 25 pretendenci 
z atem  m ający  chęć pod jęcia  się te j en trepryzy , 
z echcą  w dniu i m iejscu w yżej oznaczonym  z ło ­
żyć dek la ra c ją  o p ieczę tow aną, pod ług  wzoru 
Diżej dom ieszczonego, na papierze stem plow ym  
ceny kop. 7 l j2 ,  czysto , w yraźnie, bez sk ro b an ia  
nap isane  z dołączeniem  do n ich  kw itu  K asy  
Skarbow ej na  złożone vadium  w ilości rs. 198 
kop. 52 Ij2 , k tó re  sk ład a ją cy  d ek la rac ją  osobiście 
złożyć m ogą.

P lan  i ansz lag , oraz  w arunk i licy tacy jne k a ­
żdego  czasu  w yjąw szy św ią t są  do p rze jrzen ia  w 
b iu rze  N aczelnika P ow iatu

W zó r do d e k la ra c j i  
W skutek  ogłoszenia  N acz e ln ik a  P ow iatu  H ru ­

bieszow skiego z dn ia  22 C zerw ca (4 L ip ca ) 1863 
roku N r. 78 7 7 , dek la ru ję  się n in ie jszem  e n tre ­
p ry zy  pobudow ania  po pogorzeli now ej P leb an ii 
m urow anej r. 1. w m ieście H orod le  za sumę rs . 
N . w yraźniej rs . a to  p od ług  p lan u  i an sz lagu  
p rzez  K om isję R ząd o w ą  W y zn ań  R elig ijnyeh  i 
O św iecenia Publicznego zatw ierdzonego , pod d a­
ją c  się w szelkim  zastrzeżen iom  w w aru n k ach  l i­
cy tacyjnych zas trzeżonym .

K w it K asy N . na złożone vadium  w kwocie rs . 
198 kop. 52  I j2  załączam , (lub kw otę rs . 198 
kop. 52 I j2  n a  vadium  w gotow iźnie sk ładam ) 
k tó re  w razie n ieu trzy m an ia  się p rz y  licy tac ji sam  
odbiorę.

S ta łe  m oje  zam ieszkan ie  je s t  w N . p isałem  
w N . dn ia  N . m ca N . 1863 r .

(podp isać  im ię i  nazw isko) 

H rubieszów  d. 22 Czerw ca (4  L ipca) 1863 r .
T rzc iń sk i.

(p o d p isa ć  im ię i nazw isko)

LICYTACJE I  SPRZEDAŻE
(N . D . 2909) R zą d  G ubern ia lny  

Lu b e lsk i.
P o d a je  do p o w szech n ej w iad o m o śc i, że z p o ­

w odu  niedojiścia do  s k u tk u  w p ie rw szy ch  trz e c h  
te rm in a c h  o d b y w a ć  s ię  będ z ie  w czw urtym  te r ­
m in ie  na  d n iu  9 (2 1 ) L ip c a  r. b. w S a li posio- 
d zeń  l tz ą d u  G u b e rn iu ln e g o  L u b e ls k ie g o  p rze z  
o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c ję  iu  m in u s  licy tac ja  
n a  e n tre p ry z ę  d o s ta w y  lnu  n iec /.e san eg o  do 
fa b ry k  w ięz ien n y ch  G u b e rn ii L u b e ls k ie j  p rzez  
ro k  I8 6 3 j4  p o czy n a ją ć  o d  d n ia  L L ip c a  r .  b. 
do  teg o ż  d n ia  ro k u  1 8 6 3 )4  m ianow ic ie:

D o w ięz ien ia  L u b e ls k ie g o  Jnu p u d ó w  3 0 .
D o d o m u  b a d a ń  w B ia ły  ln u  p u d ó w  15.
D o  d o m u  b a d a ń  w  S ie d lca ch  l n u  pu d ó w  15 . 

czy li razem  p u d ó w  60, od  z w ię k s z o n e j cen y  po 
rs . 7 z a  je d e n  p u u .

( N .D  3 1 0 4 ) D yrekc ja  Ubezpieczeń.
P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w dniu 

16 (2 8 )  L ip ca  r. b. o godzin ie  1 1ej z ra n a  na 
posiedzenia D y rek c i U bezp ieczeń  odbędzie się 
licy tacja  in m inus p rzez.op ieczętow ane dek la rac je  
na dostaw ę drzew a opalow ego sosnow ego w szcza ­
pach na po trzebę  b iu ra  D yrekcji U bezpieczeń na 
rok  1863j4 , sążn i kubicznych trzy  łokciow ych 
150.

G a tu n ek  d raew a do s ta rczać  się m ającego i ce­
n a  oraz  iune zas trzeżen ia  zam ieszczone s ą  w w a­
ru n k ach  licy tacy jnych , k tó re  p rze jrzane  być m o ­
gą  każdodziennie w biurze D y rek c ji U bezpieczeń 
u N acze ln ika  K a n ce la rji w  godzinach biurow ych, 
do licy tacji p rzypuszczeni będą ta c y  ty lko p rzed- 
giębiercy k tó rzy  złożą:

ą) K onsens kup ieck i na  p row adzenie  handlu  
drzewem

b) Św iadectw o M ag is tra tu  M iasta  Sto łecznego 
W arszaw y , przekonyw ające o u trzym an iu  M a ­
gazynu, i posiadan iu  w nim  zapasu  drzew a.

M ający  chęć pod jęcia  s ę te j dostaw y winien 
złożyć d ek la rac ją  op ieczę tow aną  n a  ręce Naczel­
n ik a  K ancelarji p rzed  godziną  11 z ran a  w dniu 
do licy tacji oznaczonym , czysto  bez popraw ek, 
sk ro b ań  o raz  przekreśleń  nap isaną  i w n ie j w y­
raźn ie  lite ram i w ym ienić p rocen t ja k i  od cen w 
w arunkach  licy tacy jnych  za  dostaw iane drzew o 
oznace onch odstępu ję .

Do d ek la rac ji dołączone być w inny  w yżej rz e ­
czone dwa dow ody oraz  k w it Kasy G łów nej U bez- 

ł p ieczeń na złożone vadium  w sum ie rs. 300 (w y ­
raz  b ig j rs* trz y s ta ) .

D ek larac je  sk robane, lub popraw iane, n a p isa ­
ne n iepod ług  uiżej zam ieszczonego wzoru obejm u­
jące  jak ieko lw iek  w arunki i zas trzeżen ia  tudzież 
po Oznaczonym term inie z łożone, lub nie poparte  
kw item  K asy n a  złożone vadium  i dowodam i w y ­
żej w yraienionem i za n iew ażne uw ażane będą i 
p rzy ję te  nie zo s ta n ą . ^

W zór do dek laracji.
W  sku tek  ogłoszenia  D yrekcji U bezpieczeń z 

dn ia  26 C zerw ca (8 L ipca) r .  b. N r. 21 8 ‘4 2 jl0 8 6 , 
podaję  n in ie jszą  dek larację , iż  obow iązu ję  się n a ­
ty c h m ia s t po zaw arciu k o n tra k tu  rozpocząć d o ­
s ta n ę  d la B iu ra  D yrekcji U bezp ieczeń  drzew a 
opałowego sosnow ego w szczapach  sążni k u b ic z ­
nych trzy  łokciow ych I  50 w g a tu n k u  i podług 
cen w arunkam i licy tacy jnem i w skazanych  za  od­
s tąp ien iem  od tychże cen p rocen tu  ( tu  w ypisać 
w yraźnie  liczbę, a n astęp n ie  literam i p ro cen t ja k i 
dostaw ca  odstąpić obow iązuję się, (poddając  się 
wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżenió tn  w w a ru n ­
kach  licy taoy jnych  ob jętym , k tó re  m i są  dokładnie 
znane i to  w zupełności przyjm uję-

M ieszkam  w m ieście S to łecznem  W arszaw ie 
pod  N.

W arszaw a d. 26 Czerw ca (8  L ipca) 1863 r.
P rezes, W ie rn ie  wicz 

N aczeln ik  K an ce la rji, S lom iński.

(N . D . 3154) Z a r zą d  N a cze ln ika  In ży n ie ró w  
w  K ró lestw ie  Dolskiem .

P o d a je  do w iadom ości, iż w biure  Z a rz ą ­
du w A le k sa n d ry jsk ie j C y tad e li na Żoliborzu , 
odbyw ać się b ędą  w dniach  15 (27) i 18 (30) 
m iesiąca L ipca r .  b. głośne licy tac je  na  w ydziel - 
żaw ienie dochodu m ostow ego i sp ław nego  z m ostu 
k lasy  2ej na  rzece N arw i pod N ow ogeorgiew ską 
tw ierdzą , a to na rok  je d e n  od dnia  1 ( 1 3 )  S ie r­
pnia r . b . do 1 (1 3 )  S ierpn ia  1864 r. V ad ium  do 
licytacji r s .  1000 w gotow iźnie lub b ile ta ch  k u rs  
w k ra ju  m ających . Szczegółow e w arunki są  do 
p rze jrzen ia  codziennie w biurze Z a rz ąd u  oprócz 
dni św iątecznych.

W arszaw a d. 28 C zerw ca  (1 0  Lipca) 1863 r.
Pom ocnik  N aczelnika Inżyn ierów , 

In ży n ie r-P u łk o w n ik , Chlebnikow .

(N . D . 3 1 7 3 ) P isa rz T ryb u n a tu  Cywilnego  
G ubernii L u b e lsk ie j w L ub lin ie .

Z aśw iadcza, iż n a  żądan ie  A n ton iny  Szpakow - 
sk iej wdow y: dobra  W ronow ice w gm inie tegoż 
nazw iska w O kręgu  H rub ieszow skim  G ubernii L u ­
belskiej położone, przez K om orn ika P aw ła  L iso w ­
skiego w d. 24 W rześnia (6  P aźd ziern ik a) 1845 
roku n a  przym uszoną sprzedaż zaję te  zosta ły .

Ze T ry b u n ał L ubelsk i w yrokiem  z d. 11 (2 3 ) 
S ty czn ia  1852 r .  A dam ow i Pochoreckiem u naby­
wcy wówczas praw  od w spółsukoesora S zpaków - 
sk iej J a n a  Szpakow skiego, dalszej sp rzedaży  po­
pierać  nie w zbronił i owszem w yrzekł, że sp rz e ­
daż ta  z dokum entów  już p rzygotow anych  dalej 
iść m oże, co tem  praw niej da się usku teczn ić , że 
A dam  P ochorecki i  od drug iego  w spółsukcesora 
H ila reg o  Szpakow skiego p raw  n ab y ł i że dziś we 
w szystkie p ra w a  A ntoniny Szpakow skiej je s t  p o d ­
staw iony. Na sku tek  czego tenże  Adam Pocho 
reck i zastaw ny  posiadacz dóbr W ronow ie, we wsi 
C ichoburzu O kręgu H rub ieszow sk im  G ubernii L u  
bełskiej m ieszka jący , przez T eodora  K azim ier­
sk iego P a tro n a  T ry b u n a łu  L u be lsk iego  w  L u b li­
nie zam ieszkałego , dalej p rzedaż  dób r pom ienio- 
nych, obecnie  R om ana  P ochoreckiego obyw atela 
we wsi C ichoburzu m ieszkającego w łasnych, p o ­
p iera jąc  p ro tokó ł zajęc ia  doręczy ł W ójtow i gm iny 
W ronow ice Rom anowi Pochoreckiem u i W icente- 
mu Berezie P isarzow i S ąd u  P o ko ju  O kręgu  H ru ­
bieszow skiego w H rubieszow ie w d. 22 M aja  (3 
C zerw ca) 1852 roku. N astępn ie  w niósł do księgi 
w ieczystej dóbr W ronow ie w  d. 31 M arca (12 
K w ie tn ia ) 1856 r. do księgi zajęć  przez P isa rza  
T ry b u n a łu  u trzym yw anej w dniu 4 (̂ 16)  K w ie tn ia  
1856 r. D o b ra  zaję te  W ronowice, sk ład a ją  się 
z wsi W ronow ie i osad K orzuchy, A dam ów ka 
i O strow o albo K ępy, W w iększej części są  w p o ­
s iad an iu  zastaw nem  A dam a P ochoreckiego, a  w 
m niejszej w łaściciela R om ana Pochoreckiego, m a­
j ą  ogóluej p rzestrzen i w glebie  pszennej, m niej 
więcej m org . 21U0 , m ają  dw ór, folw ark, zabudo­
wania ekonom iczne, m łym , gorzeln ią , karczm y 
i p rop inac ją , las na  m iejscow ą potrzebę w ystar­
cza jący  i łąk i odpow iednie. O bszerniejsze opisa 
nie będzie m ożna czy tać  w K ancelarji P isa rza  
T rybunału  L ubelsk iego  p rz y  złożyć się m a ją ­
cych w arunkach przeduży . P ierw sza pub lika­
c ja  w arunków  odbędzie się na auó jencji T ry ­
bunału Lubelskiego w Lublinie d. 23 M aja (4  C zer­
w ca) 1856 r.

L ublin  d. 5 (1 7 ) K w ietnia 1856 r.
C iśw icki.

N astępn ie  po odbyciu  trz ech  pub likacji w aru n ­
ków licy tacy jnych  w dniach 23 M aja (4  C zerw ca), 
6 (18) C zerw ca i 20 C zerw ca  (2 L ip ca ) 1856 r . ,  
dalsze popieranie  w strzym anem  zosta ło  z powodu 
w ystąp ien ia  ze sporam i p rzez  P ro k u ra to rją  K ró ­
lestw a i n a k azan ia  przez T ry b u n a ł rew iz ji tak sy , 
po dopełnieniu k tó re j i zała tw ien iu  spraw  z P r o ­
k u ra to rją  o w arunki p rzedaży , w dalszem  popie­
raniu tej*e p rzedaży , te rm in  do odbycia przy  go 
tow aw czego p rzysądzen ia  n a  dzień  22 C zerw ca 
(4 L ip ca ) 1863 r. godzinę 10 z ra n a  w yznacza 
się, z .tern nadm ienieniem , że w edług  protokó łu  
rew izji taksy  z dn ia  13 (25) L istopada  1856 r. 
szacunek rzeczonych  dóbr na  rs . 30 ,713  kop. 70 
zosta ł ustanow iony, i k tó ry  wrazie braku kon k u ­
ren tów  na  przygotow aw czem  przysądzeniu  w edług 
w arunków  przedaży  do 2 /3  części zniżonym  zo 
stanie.

Teodor K azim irski, P a tro n .

W  term in ie  powyższym  odbyło  się p rzy g o to ­
wawcze p rzysądzenie , i T ry b u n ał p r/e d a ż  popie­
ra jącem u  P a tro n o w i p rzysądził dob ra  za sza cu ­
nek  zniżony 20 ,4 7 6  rs . od k tó reg o  podczas s ta ­
now czego p rzysądzen ia , n tó re  w edług w yroku  
T ry b . C yw . w Lublinie w d. 22 C zerw ca (4  Lip 
ca) r .  b. zapad łego  d. 6 (1 8 )  S ierpnia  r. b o go­
dzinie 10 z ra n a  w tym że  T ry b u n ale  odbyć się 
ma, zacznie  się licy tacja .

T eodor K azim irsk i, P a tro n .

(N . D . 3 207)

N ieruchom ość w m ieście Ł odzi, O kręgu  Z g ie r­
sk im , G ubernii W arszaw skiej, je d n a ~ p o d  N r. 87 
daw niej, te raz  193 w Rynku fcitarego M iasta, na 
gruncie czynszow ym , d ruga  zaś pod  N r. 32 d a ­
w niej, te raz  196 przy  u licy-W olborskiej na g ru n ­
cie dziedzicznym  położone, sk łada jące  się: a m ia ­
n o w ic ie  pierw sza: z dom u fron tow ego  m asiv m u­
row anego  o p a rte rz e , pierw szem  p ię trzą  i su tery - 
nach sklepionych, z zabudow ania  gospodarskiego 
z bali obe jm ującego  sześć p rzedziałów , z k tó rych  
jed en  zajm uje kuczkę, je d e n  kloakę, a  cztery  
drw aln ie , z d rw aln i z drzew a, z spichrza z .b a li, 
z kloaki o trz e c h  p rzedziałach  i z placu pod  po- 
w yższem ł zabudow aniam i i dziedzińca brukow a­
nego obejm ującego łokci kw . 1932 3 j4 , d ru g a  zaś 
z domu frontow ego d rew nianego  z fa c ja tą , z 
d rw aln i z drzew a, z p a rk an u  o g ra d z a ją c e g o  po­
dw órze  z zrzynów  w s łu p y , i z placu pod tem i 
zabudow aniam i, oraz  podw órza m ających  łokci

kw. 648 , w jed n e j połowie do T au b y  z Sow en- 
bergów  z pierw szego ślubu po D aw idzie R ożen- 
b la t  p ozosta łe j w dow y, te ra z  J o s k a  M iin tzberg  
m ałżonk i, a  w drug iej do SSrów  D aw ida R ozen- 
b la t jako  to : B ajli z R ozenb latów  K ow alskiej 
M oszka K ow alskiego m ałżonki, P in k u sa  R ozen- 
b la t i M oszka Rozenblat pełnoletnich, oraz: Szai 
Iz ra e la , B erka, Sury  i R yfki m ało letn ich  R ozen­
blatów , k tó ry ch  opiekunką g łów ną je s t  ich m atka  
T auba  Ig o  ślubu R o ze n b la t, te ra z  2go  M u n tz - 
berg, p rzydanym  opiekunem  L ejzer K rohn h a n ­
d lu jący , a  opiekunem ad hoc S z lam a R ozenbaum  
han d lu jący , na leżące, na m ocy w yroku T ry b u n a ­
łu Cyw ilnego, G ubernii W arszaw skiej w W a r s z a ­
wie z d n ia  6 ( 18) Październ ika  1861 r., przez 
b ieg łych  na sumę rs 4306 kop. 1 oszacow ane, 
na  żądan ie  T auby M iin tzberg  w asystencji m ęża 
swego Jo sk a  M iin tzberg  hand lu jącego  d z ia ła jące j, 
w m ieście  Ł odzi z am ieszk ałe j, przeciw  w yrażo 
nym  w spółw łaścicielom  i opiece m ałoletn ich , 
w szystk im  w m ieście  Ł odz i zam ieszkałym  prze- 
dane będą w drodze dz ia łów  przed W . B ielickim  
A ssesorem  poraienionego T ry b u n ału  delegow anym  
w m iejscu posiedzeń tegoż  T ry b u n ału  w W arsz a ­
wie pod N r. 549 .

T erm in  do p rzygo tow aw czego  p rzysądzen ia  
oznaczony  zosta ł na  dzień  12 (2 4 ) S ie rp n ia  r, b. 
1863 godzinę  9 Ij2  z rana .

W aru n k i te j p rzedaży  m ogą być p rz e jrzan e  u 
W . P isa rz a  T rybunału  W ydziału I. i u podp isane­
go P a tro n a  w W arszaw ie pod N r. 549 a .  zam ie ­
szka łego , tą  p rzed ażą  d y ry g u jąceg o .

L ic y ta c ja  zaczy n ać  się będzie  od powyższej 
sum y rs . 4306 kop. 1.

W arszaw a d . 1 (1 3 )  L ipca 1863 r .

W ładysław  C hęcińsk i, P a tro n .

(N . D . 3206) P o d p isa n y  P a tro n  przy  T r y b u ­
n a le  C yw ilnym  G u b e rn ii W a rs z a w s k ie j  w K a ­
lisz u , w iadom o czyn i iż  d o b ra ] R o jk ó w  z p rz y -  
le g ło śc ia m i i n ie ru ch o m o ści w  mioflcie Z d u ń -  
sk ie j-W o li pod  N . 233 w  O k rę g u  S z a d k o w sk im  
p o ło ż o n e , na p o p ie ran ie  E m ilii z P ie tsc h ó w  
A rie t  i Id y  z P ie tsc h ó w  S ig ism u n d , z w ła sn y c h  
fu n d u szó w  się u trz y m u ją c y c h  w m ieście  Z d u ń ­
sk iej W oli z am ieszk a ły c h , p rz e c iw k o  K ry s ty ­
n ie  z F ra n tz k ó w  po F ry d e ry k u  W ilh e lm ie  
P ie tsc h  p o z o sta łe j w dow ie , w im ien iu  w łasnem  
i ja k o  m atce  o raz  g łó w n e j o p ie k u n c e  n ie le tn ic h  
E m m y J u l ja n n y ,  i A d o lfa  z w sp o m n io n y m  F r y ­
de ry k ie m  W ilh e lm em  P ie tsc h  sp ło d zo n y ch  
dzieci i E d w a rd o w i P ie ta c h  ty ch że  n ie le tn ich  
p rz y d a n em u  o p iek u n o w i w Z d u ń sk ie j W oli m ie­
szk a jący m , sp rz ed an e  b ę d ą  w d ro d ze  d z ia łów  
w T ry b u n a le  C y w iln y m  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
w K a lisz u  p rzed  S ę d z ią  C h a rz e w sk im  w d n iu  
7 (19) S ie rp n ia  1. b. o g odzinę  4 z p o łu d n ia  
L ic y ta c ja  co do d ó b r I to jk o w a  ro zp o czn ie  się 
od  su m y  rs 13 ,492 kop . 20  a  co do  n ie ru c h o ­
m ości w Z a d u ń sk ie j W oli od s u m y s r .  1650 ja k o  
sza c u n k u  T a k s ą  w y n a lez io n eg o . W a ru n k i s p rz e ­
d a ży  p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą w b ió rze  P isa rz a  
T ry b u n a łu , i u p o d p isa n e g o  P a tro n a .

K a lisz  d n ia  25 C ze rw ca  (7 L ipca) 1863 r.
F ra n c is z e k  M odrzejew sk i.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . D . 2861) S ą d  P olic ji P opraw czej 
Pow iatu  W arszaw skiego  W ydzia łu  II.

Z a p o zy w a  E jze m a n o w ą  d y s try b u c y ą  ty tu n iu  
za  W o lsk iem i ro g a tk a m i u trz y m u ją c ą  i G re g o - 
ro w icza  o g ro d n ik a  z W oli, G m iny  C zy s te , sw o­
ic h  im ion , te ra z  z p o b y tu  n ie w ia d o m y ch , a żeb y  
w in te re s a c h  w ła sn y ch  zg ło s ili się  do  tu te js z e ­
go  S ą d u , lu b  o obecnym  z am ie sz k an iu  sw o jem  
zaw iad o m ili, w’ c iągu  dn i 30 , p o d  d a lszem i 
s k u tk a m i p ra w a .

W arszaw a  d. 11 (23 ) C ze rw ca  1863 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłowski

(N . D . 2 8 8 2 ) S ą d  Policji P opraw czej 
Pow iatu W arszaw skiego  W ydzia ł I.

W zy w a B artło m ie ja  T ro janow sk iego , la t 30, 
ka to lik a , żo n atego , urodzonego w W ęgrowie, 
obecnie z pobytu  niew iadom ego, ażeby  się staw ił 

w Sądzie naszym  w c iąg u  dn i 3 0 tu  od d a ty  ogło­
szenia , po upływ ie bovMem tego  czasu  listam i 
gończem i ściganym  będzie,

W arszaw a d. 17 C zerw ca 1863 r .
S ędzia  P rezydu jący , P o p ław sk i.

(N . D . 2 8 8 1 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
Pow iatu  W arszaw skiego  W ydzia łu  /.
W zyw a J ó z e fa  W iśniew skiego, la t  3 4 , k a to li­

ka , z w y ro b k u  u trzym ującego  się, o s ta tn io  w g m i­
nie P ruszków  zam ieszkałego , a że b y  się w ciągu 
dDi 3 0 tu  od d a ty  ogłoszenia staw ił, po upływ ie 
bow iem  teg o  te rm inu  lis tam i gończem i ściganym  
będzie.

W arszaw a d. 17 C zerw ca 1863 r .
S ędzia  P rezy d u jący , P op ław ski.

Ń. D. 2 912) S ą d  P olicji P opraw cze j 
W ydzia łu  Jęd rze jo w sk ieg o .

Z ap o z y w a  J a n a  Ł u s ick ieg o  i J ó z e fę  K u b ie cz - 
k o w ą  m ieszk ań có w  w si S trzem ieszy ce  W ie lk ie  
w pow iacie O lk u sk im , ab y  w p rz e c ią g u  d n i 30 
d la  z ło żen ia  tło m aczen ia  w  w ła sn e j sp raw ie  w 
Sądzie  tu te jszy m  s taw ili s ię , w  p rze c iw n y m  b o ­
w iem  raz ie  z a  niem i lis ty  g o ń c ze  w y d a n e  będ ą .

C hęciny  d n ia  7 (19) C ze rw c a  1863 r.
S ędzia  P re z y d u ją c y , W an ię  w icz.

(N . D . 2 872 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  P u łtusk iego .

Z a p o z y w a  W ojc iecha  R ejm er o s ta tn io  w e w si 
Jó ze fo w ie  zam iesz k a łeg o : a  na  te ra z  z p o b y tu  
n ie w ia d o m eg o , ab y  s ę w S ądzie  tu te jszy m  do 
w y s łu c h a n ia  v\yroku S ąd u  A p e lacy jnego  d a ty  
26 P a ź d z ie rn ik a  (7  L is to p a d a )  1862 r .  w s p r a ­
w ie p rzeciw ko  sobie z ap a d łe g o  w d n ia c h  30 
po d  s k u tk am i p ra w a  s ta w ił .

P u ł tu s k  d n ia  8 (20  C zerw ca  1863 r.

S ęd z ia  P re z y d u ją c y , D em b o w sk i.

(N . D . 2916) S ą d  P olicji P opraw czej 
W ydzia łu  S ied leckiego .

Z apozyw a W ik to rję  B ielską, wdowę, po A n to ­
nim  B ielskim  s lu sarzu  p o zo sta łą , poprzednio w 
m ieście W arszaw ie zam ieszkałą , a obecnie z po­
by tu  n iew iadom ą, aby po odbiór z depozytu  Sądu 
P opraw czego  tu te jszeg o  gotow izny rs . 2 kop. 16 
i p ó ł w p rzeciągu  dhi 30 tu  od d a ty  og łoszen ia  
niniejszeszego zgłosiła  się, gdyż  w razie p rze c i­
wnym pow yższa kw o ta  na S karb  z a są d z o n ą  zo ­
stanie.

Siedlce d . 12 (2 4 ) C zerw ca 1863 r.

Sędzia P rezy d u jąc y , W yzińsk i.

(N .D . 2893) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
Wy d i i  a lu  P iotr ko ws k iego .

W zyw a H enryka A k erm an a, g ospodarza  rolne 
go, o s tatn io  n a  kolonii T a ta r ,  w gm in ie  O siny  
zam ieszkałego , iżby w ciągu dni 30 tu  od da ty  
og łoszen ia  nin ie jszego zapozwu staw ił się w S ą ­
dzie tu te jszy m , dla posłuchan ia  w yroku w s p ra ­
w ie w łasnej w ydanego, lub  iżby  w tym że czasie 
o te raźn iejszym  pobycie swym  don iósł, pod sk u t 
kam i p raw a.

P io trków  d. 4 (1 6 ) Czerwca 1863 r .

Sędzia P rezydu jący ,
A sesor K oleg ja lny , C hm ieleński.

(N . D . 2 7 1 9 ) S ą d  P olic ji P ro ste j  
O kręgu R adom skiego  

W zyw a A nton iego  O jrzyńsk iego  z P ła w n a  dziś 
z poby tu  niew iadom ego, aby  w ciągu  dni 30tu, 
od d a ty  tego  ogłoszenia  s taw ił się do  ogłoszeni* 
w yroku w spraw ie  w łasne j w ydanego, bo po u p ły ' 
wie tego  czasu  w ed ług  p raw a  po3tąpionem  bę* 
dzie.

R adom sk d. 10 (2 2 )  C zerw ca 1863 r .

Podsędek ,
A sesor K oleg jalny , S ied leck i.

(N . p .  2 8 7 4 ) S ą d  P olic ji P opraw czej 
W ydzia łu  P u łtu sk ieg o .

W  dniu 27 K w ie tn ia  (9 M aja) r. b. pod wsią 
Szw ejkam i w gm inie K rasne O kręgu  Przasnyskim? 
w bliskości drożyny przez O lszynkę przechodzą* 
cej, dostrzeżono  zw łoki nieznanego człowieka, 
leżącego na w znak, w yciągn ięte  z rękam i na p ie r ­
si ułożonem i, u b ran e  w sukm anek  siw y, koszulę 
b ia łą  p łócienną, spodnie skórzane zam szowe c z a r­
ne farbow ane, bu ty  g rube  s ta re , na szyi chustę* 
czka bia ła  w czerw one kw iatk i, d ru g a  tak o ż  chu­
steczka  leża ła  obok zw łok, ja k  rów nież furażerka 
zw yczajna czarna  i kij p ro s ty . Około zw łok jak  
rów nież w bliskości ty ch że , żadnych  szladów  stóp 
ludzkich, ja k  n iem niej jak ichko lw iek  szladów  g w ał­
tów  nie b y ło , tru p  by ł m ężczyzny, k tó rego  wieku 
ani rysów  tw arzy  z pow odu rozk ładu  oznaczyć 
n te  było  m ożna.

O czera podając  do pow szechnej wiadomości, 
w zyw a każdego, k toby  w iedział o im ieniu, nażwi- 
suu i pochodzeniu tego  człowieka, oraz  o okoliczno­
ściach tow arzyszących  jego  śm ierci, aby  w iado ­
m ości te  Sądow i naszem u lub najb liższej m iej­
scowej w ładzy  udzielić zechciał.

P u łtn sk  d. 3 (15 ) C zerw ca 1863 r .

Sędzia  P rezy d u ją cy ,
R ad ca  D w oru , D em bow ski.

(N . D . 2878) S ą d  Policji P roste j  
O kręgu R adom skiego.

O d  p ie rw sze j p o ło w y  m ies iąca  L u te g o  r. b.
■ S ąd  tu te jszy  p o s iad a  w sw em  z a c h o w a n iu  n a ­
stęp u jące  p rzed m io ta .

1. M iedn icę  m o s iężn ą , 2. Z e g a r  z cyferbD* 
tsm  p o ro en a lo w em , 3. B lu z ę  g ó rn iczą , 4 . M ajtki 
k a rto n o w e  b ia łe  d z iecinne , 5. K apelusz  d z iec in ­
ny  k o b iecy  z n isz o z o n y ,6 .G a tk i p łóc ienne  now e
7. G a tk i s ta re , 8 . D y w a n ik  w łóczkow y, 9. 
C zap k ę  ra ę z k ą z  d aszk iem  z a n g o ry , 10. T a k ą *  
cząp k ę , U ,  T a k ą ż  cz a p k ę  p o p lam io n ą , 12. 
C zap k ę  o k rą g łą  bez d a sz k a , 13. S podn ie  k o r to ­
we w k ra tk i  p o p ie la te , 14. S p o d n ie  suk ienne  
cza rn e  d z iu ra w e , 15. T a k ie ż  sp o d n ie , 16. K a ­
m ize lk ę  k a m lo to w ą  s ta rą , 17 . L ic h ta rz  m o s ię ­
ż n y , 18 D y w an  w c z e rw o n y  d e se ń , 19. S z a l w e ł­
n ian y  p o p ie la ty  w k ra tk ę  20. M an ty lę  kobiecą 
b rą z o w ą  z podsze  w ką , 21. M ło t k o w a lsk i duży
22. F o rm ę że lazn ą  do  w ach li, od  k u c h n i a n g ie l­
sk ie j , 23 . M ło t [duży ż e lazn y  bez  o sad y , 24 . 
B u sso llę  m ie rn iczą, m a jące  p o ch o d zić  z m iast 
S z y d ło w c a , W ąc h o ck a , B o d zen ty n a  i o sad  fa ­
b ry c z n y ch  S u c h e d n io w sk ic h , w ła śc ic ie le  onych 
n ie  z o sta li d o tą d  w y k ry c i. W zy w a  w ię c  ich  
S ąd  n in ie jszem , aby celem  o d b io ru  za  u d o w o ­
dn ien iem  i zeznan iem  o sposob ie  p o szk o d o w a­
n ia  w ty c h  rzeczach , w  p rz ec iąg u  dni 30 do  Są* 
du  tu te jszeg o  z g ło s ili  się , w p rzec iw n y m  bo* 
w iem  ra z ie  rzeczy  te  i p rz e d m io ta  na  rzecz 
S k a rb u  K ró le s tw a  sp ien ięż o n e  z o s tan ą .

R adom  d n ia  4 (1 6 ) C zerw ca  1863 r .

A se so r  T r y b u n a łu ,  
p . o. P o d s ę d k a  B u rg h a rd .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 2 8 6 2 ) S ą d  P olic ji Popraw czej 
P ow ia tu  W a rszaw skiego  W ydzia łu  II. 
W zy w a wszelkie w ładze n ad  p o rząd k iem  i bez­

p ieczeń s tw em  w k ra ju  czu w ajaee  aby  n a  Agnie* 
K o b y liń sk ą  ia t  26 m a ją cą  z am ęż n ą  d z ie tn ę  u ro ­
d zo n ą  w e fvsi K ą tn ik a c h , a  o s ta tn io  ze s łużby  
we wsi M iło sn y  u trz y m u ją c ą  się , o b e cn ie  z po­
by tu  n iew iad o m ą, b aczn e  oko  z w ró c iły , i w r a ­
zie  u ję c ia  do  S ą d u  tu te jszeg o  lu b  n a jb liż sze g o  
do s taw iły .

W arsz a w a  d . 7 (1 9 ) C ze rw ca  1863 r.
S ę d z ia  P re z y d u ją c y , M oczyd łow sk i.

(N. D . 2863) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
Pow iatu W arszaw skiego  W ydzia łu  I I .
W zyw a w sze lk ie  W ład ze  ta k  cy w iln e  ja k o  

w ojskow e nad  p o rz ą d k ie m  i b e zp ieczeń s tw em  
w k ra ju  czu w ające , a żeb y  n a  L u d w ik ę  P a w ło w ­
s k ą , ia t  33  lic zącą  k a to lic z k ę , w y ro b n icę , rodem  
z W oli C h y u o w sk ie j, s ta le  w e w si C hy licac lł 
O -g u  C zersk im  z a m ie sz k a łą , w ro k u  1 8 6 > 
w P aź d z ie rn ik u  z M ia s ta  T a rc z y n a  z b ie g łą  ba­
czn e  o k o  z w ra c a ły , a  w- raz ie  u jęc ia  ja k o  z a k w a ­
lif ik o w an ą  do d om u  B a d a ń  w za rzu tac h  k ra ­
dzieży , S ądow i tu te jsz e m u  o d s taw iły .

R ysop is  P aw ło w sk ie j n astęp n y : w zrost śred» 
budow y c ia ła  d o b re j, o czy  n ie b ie sk ie , wły*.’' 
b lo n d ; la t  36 .

w W arszuw ie  d. 8 ( 20 )  C zerw ca  1863 r.
S ę d z ia  p re z y d u ją cy , M o czy d ło w sk i.

(N . 1). 2873) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
W ydzia łu  P u łtu sk ieg o .

W zyw a w sze lk ie  w ład ze  n a d  b e zp iec z eń ­
stw em  w k ra ju  i spoko jnoA cią  czu w ające  aby 
S zy ję  S to la rz a  l a t  44 lic ząceg o , w zro stu  ś re ­
d n ie g o , tw arzy  o k rą g łe j, o czu  n ie b ie sk ic h , no­
sa  śc ią g łe g o . w łosów  s z a ty n , daw niej w m ieście  
P ow ia tow em  P u łtu s k u  z am iesz k a łe g o , obecn i*  
z p u b y tu  n iew iad o m eg o  i u k ry w a ją ce g o  
p rz e d  o d c ie rp ie n iem  k a ry  za  o szu s tw o  i k r a ­
dzież ś led z iły , a  w raz ie  u jęc ia  S ądow i tu te js z e ­
m u , lu b  in n em u  n a jb liż szem u  d o staw ić  ze­
ch cia ły ,

P u ł tu s k  d . 6 (1 8 ) C zerw ca  1863 r 

S ędzia  P re z y d u ją c y , D e m b o w sk i

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N. D . 2417)
N A RZĘD ZIA  M IER N IC ZO -N IW E LL A C Y JN E.

S to lik i z blatam i, D yop try  z lunetam i i bez, Rus- 
sole z lunetam i, Ł ańcuchy  z \ alik&mi i kosztura* 
m i, K ątom iary  i T eodo lity , Sztuczce m a tem aty ­
czne iR eiszeig i), Ł ibelk i i W agi w odne, M iarki 
taśm ow e, sk ładane  i wiele innych narzędzi. P rz y j­
m u ją  się wszelkie reperacje, u J .  P ik  O ptyka  
m ias ta  S to łecznego  W arszaw y ulica M iodowa 
N r. 49 7 a.

O S T R Z E Ż E N I A .

( N .D .  3 175) U rząd L o le r ji w K ró lestw ie  
P o łskiem .

F isze l K a lk u la to r  z łożyw szy  w r. 1852 k a u ­
c ję  za  so b ą  ja k o  K o le k to re m  L o te r j i  K lasy­
cznej a m ian o w ic ie  w o b lig a c h  S k a rb o w y c h
rs. 200 , w liśc ie  z as taw n y m  rs . 30 , razem  *  
sum ie  230, k w it  n a  tęż  sum ę p rzez  k a sę  L o­
te ry jn ą  w y d an y , p rz y p ad k o w y m  sp o so b em  z a g i­
n ą ł p rz e to  u rz ą d  L o te r ji  p o d a ją c  o te m  do p u ­
b licznej w iadom ości, o s trz e g a  k a żd e g o  w czy- 
je rnby  p o s iad a n iu  rzeczony kw it z n a jd o w a ł się- 
iż z ta k o w e g o  żad n e j k o szy śc i o d n ie ść  n ie  m o­
że, a lbow iem  sk u tk ie m  n in ie jszeg o  og ło szo u ia  
k w it  o k tó ry m  m o w a , u m o rzo n y m  z o s ta ł. 
W arszaw a  d n ia  27 C ze rw ca  (9  L ip c a )  1863 r.

N a cze ln ik  U rzę d u , L o e s c h e rn .
S ę k re ta rz  U rzęd u , J . K .  N o iń sk ii,

Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.
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